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wylądowało w Klęku 1030 żołnierzy tureckich. 
Basza mostarski wysłał był dla osłonięcia 
lądowania 1500 żołnierzy z dwoma działami. 
Powstańcy obsadzili cieśniny mislińskie między 
Kleiłem  a Mostareni.

L w ów  d. 20. sierpnia.
(Dr. Ziemiałkowski wrócił, do Wiednia. — 

Possintrr —  Cesarski list odręczny do kardynała 
Schwarzenherg. -  Uczta aa cześć kardynała -  
Nędza przemysłowa i handlowa w Austrji. — Od­
pisywanie podatków w Gz^ckąch. — Smutne poło­
żenie finansowe Węgier. —  Sprawa hercegowifisko- 
bośniacka. — Wojowniczość Serbów. —  K apoty 
Turcji i A ustrji; glos wioski.)

Minister Z i e m i a ł k o w s k i wrócił d. 17. 
b. m. do Wiednia przed upływem swego ur­
lopu; zdaje się zatem, ie  sprawa następstwa 
po hr. Gołuchowskim szybszym pójdzie krokiem, 
bo trudno zrozumieć, dlaczegoby inaczej prze­
rywał swój urlop w miłem Aussee, nie mając 
we Wiedniu żadnych zajęć urzędowych. Niektó­
re pisma półurzędowe ciągle jednak zapewnia­
ją, że przed październikiem sprawa ta nie bę­
dzie załatwioną, ale też i nie później. Vaterland  
z wtorku został skonfiskowany za trzy arty­
kuły, między innemi za ustęp przeglądu poli­
tycznego o kandydaturze namiestnikowskiej dr. 
Ziemkłkowskiego, na podstawie §. 300 (podbu­
rzanie przeciw pojedynczym ministrom).

Do Nowej P rttb y  donoszą z Berna . „Br. 
P o s 8 i n g e r , jeden z wielu kandydatów na 
posadę namiestnika galicyjskiego, wcale nie 
pragnie opuścić swej spokojąej posady namie 
stnikowskiej w Morawie. Ledwie rok przeby­
wa w Bernie, a ju i okazał, że w zupełności 
podoła swemu zadaniu, i zjednał sobie sympa- 
tje obu narodowości kraju. Łatwo zatem pojąć, 
ie  bezwarunkowo opiera się powołaniu do Ga­
licji."

R e s k r y p t  c e s a r z a  d o  k a r d y n .  
B c h w a r z e n b e r g a ,  podany na cze le  Wie­
ner Ztg. op iew a : .K och an y  kardynale książę
S ćbw srzen bergu ! Z przyjem nością w idzę w ie ­
lorak ie m anifestacje radośnej sym patji, jakie z 
pow odu op ływ a  T w oje j 25 letniej czynności ar ­
cybiskupiej objaw iają . D ążność duchow ieństw a 
i ludności, skorzystania z up ływ * T w oje j sku- 
tecztie j czynności, aby c i ob ja w ić  sw oje  uczucia 
w dzięcznego przyw iązania je s t  dowodem , że 
w szystkim , Tw em u dostojnem u kierow nictw u i 
staraniu kapłańskiem u poruczonym , zaw sze b y ­
łeś  wiernym i sumiennym przew odnikiem  i p a ­
sterzem . M iło  mi przy tej sposobności, w yrazić  
Ci M oje zupełne uznanie n iezm ordow anej p ie ­
czo łow itości, z jak ą  przez długi p rzeciąg  lat 
przew odn iczy łeś  arehidyecesjam  sa lzburgskiej 
\ VT&Sf8Wfcj * bez ustanku usiłow ałeś zadość 
czyn ić  duchowym  sw ych  dyecezjan  potrzebom , 
a le  oraz z pośw ięceniem  użycza ł pom ocy, ile ­
k roć  chodziło  o podźw iganie ubogich i n iesz- 
ezęś liwych. Do tego uznauia M ego, i ceuiąc za^

razem wysoko Twoją odziedziczoną, niezachwia­
ną wierność i przywiązanie, z jakiem Mnie i 
Mojemu domowi jesteś oddany, dołączam go­
rące życzenie, aby Pan Twoją gorliwą w po­
wołaniu działalność sowicie błogosławił i jesz­
cze długie lata dla swej służby świętej zacho­
wać Cię raczył. Wiedeń d 14, sierpnia 1875. 
Franciszek Józef w. r.“

W kołach centralistycznych niemile już 
dotknęła wiadomość, że cesarz telegrafem gra 
tulował kardynałowi; można sobie więc wyo­
brazić wrażenie, jakie w nich wy Woła już samo 
wystosowanie, & jeszcze bardziej ton i osnowa 
tego odręcznego listu cesarskiego do jednego 
z główuych przywódców opozycji czeskiej. Ce­
sarz widać pilnie dowiadywał się o okoliczno^ 
ściach, towarzyszących jubileuszom kardyna­
łom ze strony ludności czeskiej, a gdy manife­
stacja ludności była przeważnie polityczną, więc 
cześć uznania cesarskiego dla kardyuała, ra­
dość cesarza z tych manifestacyj, spada zara­
zem na te manifestacje.

W niedzielę popołudniu odbyła się uczta 
na cześć kardynała, urządzona przez hr. Leona 
Thuna, na którą zaproszeni zostali i przybyli 
także przywódzcy staroczescy. Z tern upadają 
docinki pism centralistycznych, że przywódzcy 
ci usunęli się od udziału w nroczystości jubi­
leuszowej. Tę ucztę i wiadomy nam adres kon­
serwatywnej szlachty Czech, uważa N ow aPree- 
se za główne akta jubileuszu.

Długo cieszyli się centraliści nadzieją, ie  
krach ograniczy się tylko na giełdzistach, ban­
kach i Towarzystwach akcyjnych, że s t a n  
p r z e m y s ł u  w ł a ś c i w e g o  i k u p i e -  
c t w a  jest wogóle zdrowy. Wszelako już roz­
puszczenie robotników w fabrykach maszyn i 
żelaza Sigla, firmy najznakomitszej, we W ie­
dniu a mianowicie w Wiener Neustadżle, niitno 
że rząd jak się teraz okazuje, z funduszu ra­
tunkowego zapomógł Sigla snmą 600.000 zlr., 
wskazywało, że mylna to była nadzieja. Nie 
odr&zu, ale powoli mnożyły się bankructwa, li­
kwidacje; moratorja. Wreszcie zbankrutowała 
firma Sigla, i zamienieniem jej w firmę Towarzy­
stwa akcyjnego tylko mniej przykre miano na­
dano bankructwu. Jako założyciele i akcjona- 
rjusze weszły banki itp. wraz z rządem nie z 
gotówką, ale z pretensjami, jakie miały do 
Sigla.

Zmowa robotników sukienniczych w Ber 
nie, była także objawem bankructwa, bo wy­
wołali ją  fabrykanci, aby uwolnić się od poło­
wy robotników i pozbyć się dawnych zapasów 
towaru, nie robiąc nowych.

Z powodu, że liwerunek wagonów dla ko­
lei Pilzno-Priesen w Czechach, którą na pod­
stawie najtańszej oferty objęła firma Ringhoffe- 
ra w Pradze, za wolą rządu rozdano między 
tę firmę, tndzież fabryki akcyjne w Hernalsie 
(pod Wiedniem) i w Gracu, fabryka Ringhopera 
zredukowała czas roboty tj. zarobek 480 robo 
tników swoich o połowę. I to krach. Aż oto we 
trzy dni donoszą, że i Hernalska fabryka wa­
gonów rozpuszcza robotników. Czytamy w Sta­
rej Pressie  -. „Deputaeja robotników tęj fabryki 
przybyła d. 12. bm. do starosty w Hernalsie z 
meraorjałem, proszącym o pośrednictwo rządu 
z powodu, że dyrekcja fabryki zapowiedziała, 
iż po wykończeniu będących w robocie wago­
nów, tłnmne odprawienie robotników nastąpić 
musi, gdyż niema dalszych zamówień. Dnia 16. 
bm. zaś ta sama deputaeja udała się do natniest-

nictwa dolno-austrjackiego z prośbą o odwró­
cenie tej okropnej klęski od robotników. Depu- 
tacja otrzymała zapewnienie, że namiestnictwo 
natychmiast przedłoży sprawę ministerstwu
handlu." Minister Chluraetzky wyjechał jednak 
niedawno temu na miesiąc za urlopem.

Teraz donoszą o bankructwie wielkiej fir­
my wyrobów bawełnianych Emanuela Lichten- 
sterua we Wiedniu -. passywa wynoszą według 
jednych .600.000, według innych 800.000 złr.; 
główni wierzyciele pozwolili na sześciodniowe 
moratorjum.

W poniedziałek odbyło się we Wiedniu
walne zgromadzenia robotników przemysłowych 
i uchwaliło memorjał do rządu o ratowanie
przemysłu.

Wiec kupców i przemysłowców styryjskich 
karynckicli w Gracu uchwalił na 2. posiedze­

niu d. 16. bm. szereg rezolucyj w sprawie cy- 
mentniczej, a następnie rezolucję, przedstawia­
jącą smutne położenie ekonomiczne Austrji, i 
środki zapobieżenia zupełnemu upadkowi prze­
mysłu i handlu, tudzież powszechnemu 'zubo 
żeniu tak skarbu państwowego jak i ludności. 

Okolice Czech którym ministerstwo skar-

biera ono coraz większego znaczenia polityczne-1 że okrzyknięto go w Hercegowinie wodźem po- 
go. Od Narerity, a właściwie od Newesini do wstania). W niektórych z nadesłanych do księ
Wyszegradu. gdzie już przed pięcia dniami wy­
buchło powstanie, jest niespełna dziesięć mil 
odległości; na tej przestrzeni kursują pojedyn­
cze drobne oddzi&liki, którym jeśli się uda zbić 
w większe masy — koihunikaeja głównego o- 
gniska powstańców z J granicą serbską oi. Dri-; 
ny będzie zapewnioną. Leźfljoą ną^połgdniowym 
wschodzie m ie jpcoW ć
ęzasie r j^ u lę i zdobyte przez powętfficęw, któ 
rzy w ten sposób zostali panami tej okolicy • 
a okolica ta przylegając * jednej ■'śtróoy d* 
Czarnogóry, odległą jeat od granicy serbśkiej 
o mil '11. Na więkssej q«ę6ci p o s t r z ę p i mię­
dzy nią ą granicą^sartjyką yi%gpą,się g ó ry ,, n- 
trudńiające komumlćacje nuęazy Bośnią a Ru 
melią, to znaćzy, że żaj^ćfe ’ icli nie kfiele na 
teraz bndzi interesu ' dl* poWstaficóW. ' kfiirrzy 
też nie bardzo się kwapią rz nbuśkeniew ich. 
Natomiast o4 Pi wy wyoiągnąwązy • łąk, 
promień>  łącz długiej bo ośwo^jjp^ed ̂ (łjigpi 
wzdłuż granicy czarnogórskimi, pr^y koncu i_ 
go napotykamy lniej'scńWość W f i s d j ć w i - c J ę  
(w Czarnogórze), gMnicńąoą A A lbafllą, a któ

bu pozwoliło na o d p i s a n i e  p o d  a t t . ó  w | rej Okolica dała przedwczoraj hasto powyajHna
w sumie 162.006 złr., które jednak jeszcze nie 
jest na pojedyncze powiaty rozłożone, podały 
prośbę, aby ściąganie zaległych podatków, za 
r. z. odroczono aż do nadejścia odpisania. Nie­
które okolice prosiły o zniżenie podatków tak­
że za r. b. Czy też dotknięte nióarodzajem o- 
kolice Galicji dostąpią tej ła sk i!

O p o ł o ż e n i u  f i n a n s u W e m  W ę ­
g i e r  coraz smutniejsze nadchodzą wiadomości. 
Do Frem derJlattu  piską z Pesztu :

„Z  jaką lekkomyślnością traktowane tutaj 
bywają sprawy najważniejsze, dowodzi omawia­
nie kwartalnych wykazów rządowych o podat­
kach w dziennikach tutejszych. Mąjące stosun­
ki z rządem opływają w pochwałach i podziwie. 
A wszakże owe wykazy dowodzą, że rzeczy 
stoją gorzej niż nawet pessymiści marzyli, i ie 
już w r. b. bez nowej pożyczki bieżącej obejść 
się niepodobna. Preliminarz ministra skarbu na 
r. 187o przyjmował niedobór w sumie 20,500 000 
złr. —  na pół roku zatem w sumie 10,250 000 
złr. Tymczasem Wykazy urzędowe dowodzą, ie  
w tem półroczu 42,600.000 złr. więcęj wydano 
niż otrzymano, ów preliminarz zatem już jest 
przekroczony o 32,350.000 złr.; pokryto go z 
resztek pożyczki lóOmilionowej. Keśztki te z 
początkiem r. b. oc«-niano w pismacj^ póhjrzą-, 
dowych na mniej więcej 42 mil. złr., a więc po­
zostawałoby na drugie półrocze r. 1875 z niej 
tylko 9 do 10 mil. złr. Przypuściwszy, ie  jak 
zwykle co roku, wydatki 2. półrocza będą o 30 
pręt,, mniejsze od wydatków 1. półrocza, to za­
wsze potrzebaby pokryć niedobór w sumie o- 
koło 26 mil. złr., na co jednak w kasach bę­
dzie tylko 9 do 10 mil. złr. A zatem potrze­
bną jest już na r. b. pożyczka bieżąca w su­
mie co najmniej 15 mil. złr., i to w gotówce, a 
ponieważ w tym już roku potrzeba postarać 
się o pokrycie ogromnych wydatków noworo­
cznych (procenta od długów rozmaitych, sub­
wencje i t. p.), to potrzeba jeszcze drugie tyle."

Rzut oka na r u c h  p o w s t a ń c ó w  h 
e g o w i ń s k i c l i  w ostatnich dniach kilku

Gd Wasojewicz do grandy ą^rbsiąęj jesf tyjlp  
7 mil. , . / . , . i

Tak wjęc widoczną jest, dtfupśdj, stupnlowbj 
urzeczywistniająca się — tąjocn* Ołttrtft ttajWęr*-1 
szego pasu między obu grafiteami, cMkntgóf 
'ską i Serbską. Gdy r»tępi&i6 znpątefc będłto 
zdobyta łącaność jpąiędąyi w^uhodnłą grą«i,fą 
czarnogórską, a zachodnią ^ępbską^ powstapie 
odetpie całą Bośnię i Heroegówfiję od reszty 
cesarstwa! Ottomańśkiego, i Opanowawszy Wszy­
stkie drogi — dążyć będzie do zdnszenia T w - 
ków bośniackich piurw.ei ojm wezwana w imie 
Proroka do pospolitego ruszenia ludność mu 
zufomiska, zdsta nadorągnąć % po»jw ą' pę- 
łudnia. Takiego znaczenia strategicznego na­
biera ów ruch. PolilycBue onego następstwa 
więcej tylko nadać mogą siły rutwowi. Prze* opa- 
nowanie najwęższego pasa ndędzy Serbią & 
Czarnogórą, z peezątlfa zbRży oba 'te kł-aje do 
siebie, a nareszeie granicę uczyni Zbyteczną, 
od tej chwili między łSerbłą i Oźattiogórą pie 
będzie pasji tureckiego, lećz słowiański, po­
wstańczy, tó znaczy droga dla wspótoege dzia­
łania otwarta.

Jui i półurzędowa PoKt. C&r, przyznaje, 
że u p a d e k  8 e f b s k f e g j D  g a b i n e t u  spo- 
jStedłW hi AoAteł W iija  
t a t e m  w y f e o r ó w  do skupczyny. Jako na 
stępce Stefanowicza wymieniają R i s t i c z a 
albo G r u i  c z a ,  jednemu r nich ma być zle- 
conem utworzenie nuwego ^abinetu; obadwaj 
ci mężowie są ludźmi czyn^ ’ jedną uogą stoją 
w obozie omladimstów; tąk.. im więc połowi- 
cznem ustępstwem książę Milan nie zupefnie 
jeszcze sprawę załatwd. Wzburzenie w kraju 
wielkie. Sypią się jak z rękawa adresy 
domagające się natychmiastowego zwołania 
skupczyny i wydalenia M a r y n o w i c z a  jako 
przeciwnego woli naredu doradzcy. Mniemać 
więc godzi się, ie  pierwszą czynnością sknp- 
czyny będzie uchwalenie budżetu wojennego. 
Obecność*jenerała S t r a t i m i r o w i c z a  w 
Belgradzie daje powód do niedalekich kombina- 
cyj wojennych (Stratimirowicz był niegdyś je ­
nerałem austejąckim i dowódzcą Serbów w po- 

przekonać może, iż powstanie szerzy się podłng J wstaniu węgierskiem; jest on siostrzeńcem śp.

.ia Milana adresów wręcz powiedziano : • „Tylko 
wówczas cieszyć nas będą zaręczyny, gdy Obre: 
uowicz czwarty uzupełni to, co zaczął pierw­
szy, by urodziny pierwszego księcia śćrhskiego 
były obchodzone w S e r & j e * w i e . “

Wohwe tych wypadków r z ą d  s a łL a iB *  
* « .c f| r n a  s i ę  b u d z i ć  z uśpienia, a jako 
pjfećyflz? symptom energii uważaóby najeżąło 
nhąunację Nadyba baszy w miejsce Derwisza 
bąslT) ale bliższe wniknięcie w chfirakter jej 
ptićkóTlać może, iż rząd turecki w popłochu 
strstoił głowę. Dotychczasowy naczelnik wilnje- 
tv bośniackiego jest zarówno energicznym u- 
yzęduwpeffl, jak dzielnym żołnierzem. Jeśli więc 
nie ią^gł.dotychczas stłumić powstania, to po- 
prostu nlątęgo, że nie miał żadnego poparcia, z 
Ranśtiurtyfiópoia; kilka razy natarczywie żądał 
ptenięilky ■ i siły zbrojnej, a nic mu me od p o ­
wiedziano; pieniądze musiał sana pożyczać,, *  
^ąrte^dopierp w ostatnich dniach namy.śjjła śię 
i 'przysłała mn raptem —  niespełna 5.000 ludzi.

' 1‘MWltke nie potrafiłby z tem niczego 41oka- 
■m I4  Rminną personalu wcale nie łumpże, 

'zaszkodzi.
!W wtók8zyoh jeszcze kłopotach zostąjo gab/r 

mt'Wiftflipński. Szeroko prawią o konfęrtppji, 
jaką pfsąd wyjazdem do Terebes, miał lir. An 
Urasąy z posłami pruskim i moskiewskim. Na

nózybłę hr. Andrassego przystąpienia do 
:usji nad sprawą hercegowińską, na wypa- 
' dftej 8&8by Turęja nje była w stanie uśmierzyć 

ppwą^ąjfa, Nowikow odpowiedział, iż nję może 
rozprawiać o tem, składając Się brakifem tti- 
strukcS  ̂ "w tym przedmiocie ; a jenerńł Schwei 
fiifci t ik  bałamutBą, lisią dał odpowiedź; że je -  
djmij anięczki w kłopotliwej rozpaczy musiapo 
Jiukftć W cicham wiejskiem ustroniu I Wyglą- 
daoc jalwriś oryginalnej polityki z Londynu i 

się inicjatj wą lorda Detby ; a “ fu 
..drf^ielska gwałtownie oświadeża się;źa 

pblityką poprzedników gabinetu Disraelowskite- 
g a  nie dość na tem : W łosi zaczynają ©o raz 
głośniej występywać przeciw Turcjj. Z  popiie 
dzy inpych wspominamy najnowszą Gdzzetla 
Sitcdia. Dziennik tem Występując w Obronie 
Słówiań, kofićzy swoją przeciw Turcji fiłipdkę 
temi s łow y : ,, Je tali austrjackie i niemieckie pis­
ma utrzymują, że sojuszem trzech cesarzy /d e- 
cydPwauo za wszelką cenę utrzymać istniejące 
stosnnki na półwyspie Bałkańskim, to pnbłi 
■Cfffa^opłnla hra jirawo powiedzieć : precz «  po­
kojem, który za taką cenę ma być oslągaio 
tym tu

Sprawa półwyspu Bałkańsl^ie^ó.
i.

Gdy pierwsza wiadomość rozeszła się 
po Europie, że trzej cesarze por ozumięli się 
pomiędzy sobą, co do wspólnej polityków 
sprawach półwyspu Bałkańskiego, to wysnu­
wano zaraz wszędzie wnioski, że podbiał 
Turcji jest postanowiony, i że zapewne ga­
binety : berliński, petersburski i wiedeński 
już sig porozumiały, w jaki sposób, ên ̂ po­
dział m& być prgep rowadgony, 3 ^ljanowjce 
okoliczność, że Ans trja wchodzi w t,ę zmp

Dziennik Serafiny.
Z autografu spisał 

B. Bolesław Lt a.
(Ciąg dalszy.) *

D n i a  1. Ma j a .

Enowu był pan Opaliński. W szyscy go tu znaj­
dują lepiej niż się spodziewali, lecz niezmiernie go 
trudno wciągnąć, rozruszać, zbliżyć, trzyma się cią­
gle zdała... Jednakże parę razy schwyciłam spojrze­
nie jego na mnie skierowane i strzeliłam mu tym 
melancholicznym nabojem, który ciągle miałam w po 
gotowiu. Spuścił oczy. , ,

Osobliwsza rzecz... doprawdy, zdaje mi zię, że 
więcej on na mnie czyni wrażenia, mż ja na nim ! 
Niepokoi mnie jak pudełko zamknięte... Co tam wmem 
jest ? Mięszać mi się do rozmowy z nnn nie wypada, 
w salonie zawsze ktoś jest... słowa jeszcze nie prze­
mówił do mnie. Parę razy się złożyło, albo raczej 
starałam się, aby się składało tak. . żaby zmuszo 
nym był zbliżyć się do mnie... ale się usunął z wi­
doczną obawą. To rozumiem 11 Nadto nas wielka 
przestrzeń dzieli... a przecie nudny... egoista! żeby 
mi nie dać się z sobą zabawić... tak jak dzieci się 
z chrząszczem bawią...

Porównanie to do Pilskiej należy.. Stara i żółta 
Pilska ogromnie tym hrabią zajęta... Podgląda przez 
szpary, aby mu się przypatrzyć, niepokoi ją, ciągle
0 nim prawi... Bo to u nas tak mało ludzi, że lada 
co musi być pożądanem...

— Niech no panienka będzie ostrożna, rzekła 
do mnie, i tego chłopaka ubogiego nie bałamuci... 
aby go nieszczęśliwym nie uczyniła... Ładny doprawdy 
chłopiec... nikogo nie ma w okolicy... nuż Serafince 
oczka zaświerzbią, zacznie strzelać i trafi... Śmiały­
śmy s ię -  J »  już długo żyję na świecie —  dodała —
1 mam dużo doświadczenia —  wiem tó, że młode 
oczka próżnować nie lubią...

Wyparłam się przed nią — ale nie mogę za­
przeczyć, że mnie .. niecierpliwi tą oziębłością swoją... 
Gdybym m ogła!! Ale Mama widzę, jak mnie ściga 
oczyma... jak gdyby i jej coś na myśl prtzyjść mogło. 
To po cóż wprowadzili go do domu. przed Mamą 

. wygaduję na niego... inąc?ej mi nie wjp&da... I w 
istocie nie cierpię go... nienawidzę... liąpodoba mi 
się... Nakrochmalony, zimny. Wczoraj I—  nie wiem 
już kiedy —  chustkę upuściłam naumyślnie... myśla­

łam, że ją  podniesie... Nie zobaczył, czy widzieć nie 
chciał... Mama i Ciocia także mu zarzucają tę zdzi­
czałą jakąś naturę...

Ciocia cały Maj spędza u nas i Sulimów staje 
się codzień weselszym...

Nie chcę posądzać kochanej Ciotki —  ale to 
rzecz jakaś osobliwsza, że ile razy ona do nas na 
dłuższy czas przyjedzie... zaraz w kilka dni się zja­
wia Rotmistrz Puhała... i potem już aż do jej. wy­
jazdu siedzi... Wiem że to przyjaciel domu i że go 
Hrabia nia lubi... i że Ciocia wysoce go skacuje... 
Zawsze są z sobą... i szepczą. Co oni mogą mieć po 
całych, dniach do parady...?

Wczoraj chodząe w ganku przez okno widziałam, 
że wziąwszy rękę Cioci, naprzód ją  całował bez koń­
ca, a potem nie puścił dopókim ja. do salonu nie 
wróciła. I te przechadzki, po ogrodzie...

Mamcia siedzi z Baronem, Ciotka z Rotmistrzem, 
a ja nieszczęśliwa choć lalkę znowu sobie gdzie do­
stać muszę... bo z Miss Jenny.. nie ma sposobu 
wyjść z wikarego Wakefleldskiego i Waltera SGotta.

*) Zobacz nr. 175, 176, 179, 180, 1B3, 184, 185 
186 i 189.

D n i a  3. Ma j  a.

Awantura co się nazywa!! Mama wyprawiła 
mnie z Bomburry na przechadzkę do dębiny. Jak 
mnie bawią te spacery z Angielką, to Bóg wie tylko 
jeden, a ja druga, ale gdy się mnie chcą pozbyć z sa­
lonu, Ciocia nastaje na to że mi służy bardzo świeże 
powietrze... Cóż robić —  gryzę wstążkę od kapelu­
sza i ruszamy...

Pod dębiną... patrzę —  Morozkowicz i Opaliński... 
coś mierzą... Nimeśmy doszły do nich, nasz rządca 
odszedł, a mój nieprzyjaciel został coś rozmierzając 
i zapisując... Angielka słowa po polsku nie umie.

Osnułam sobie nimeśmy gię zbliżyły, że zaczepię 
raz przecie pana hrabiego... choćby, choćbym i burę 
od mamy otrzymać miała... Podchodzimy bliżej, skło­
nił się z dala i myśli uciekać...

— Cóż tu pan porabia ? zapytałam...
—  Mierzymy pola... i zamilkł-..
—  Na pola pan łaskawszym jesteś niż na nas, 

poczęłam śmiało — Mama zawtsze go zaprasza, nigdy 
nie chcesz pan ani spocząć...

Popatrzał zdziwiony. Spójrzałam na niego tak... 
ale tak... Dopiero po chwili odparł:

—  Cóż bym ja robił W skłonie? moje miejsce i 
obowiązki na poln...

— Przecież wiemy, że pie zawsze byłeś pafi 
zmuszonym do takiej pracy i jnawykłeś do towarzy­
stwa? Znowu długo zmilczał...'namyślać się zdawał.— 
Spojrzał mi w oczy żdziwionj^, a ja mu odpowiedzia­
łam wzrokiem...

- -  Są to dawne dzieje — o których trzeba za­
pomnieć —  rzekł zimno.

Angielka niegodziwa trąciły mnie łokciem, Mo­
rozkowicz nadszedł, dumnie głową mu dałam znak,

że go żegnam, poszłyśmy. — Jeżeli nie uczyniłam i 
dziś na nim wrażenia, to moje oczy nic nie warte.

To człowiek jak lód — widziałam na twarzy 
jego trochę zdumienia i  mało oo więcąj Powjpieft 
się był zmięszać... zarumienić, zblednąć! nic a mc*.. 
Boję się, żeby ranie jeszcze śmieszną nie uznał...

Intryguje mnie doprawdy.
Miss Bomburry, ledwieśmy udeszłjr, zgorszona 

mocno, nie omieszkała uczynić uwagi, iż nie wyba­
dało zaczepiać młodego człowiek*. —  Odpowiedzia­
łam dumnie, ie  przecież to jeśt na^z oficjalista. Cóż 
to może mieć za znaczenie ?

I  co to do niej należy?
Trzeba się pozbyć tęgo nr&Ła nieznośnego z do­

mu... Przez cały czas przechadzki słownśpy już nie 
mówiły do aiebie... Dawać sobie tony guwernantki, 
których ja  nie znoszę!!

Niewypada mi się skarżyć Mamie... hpć przecie 
i sama sobie dam radę.

D n i a  5. ma j  a.
Żebyśmy już mogły czy do Karlsbadu tego wy­

jechać... czy —  niewiem co, żeby się sobie ttało... 
czegoś mi brak, nudno m j najmniejsza rzecz niecier­
pliwi... jestem w ciągiem oczekiwań™... sama niere- 
zumiera czego mi brak, nudzi mnie wszystko.

Napchałam sobie głowę temi maminemi powie­
ściami francuzkiemi, zburzyły mnie... obok tych bły­
skotliwych obrazów moje życie na wsi—- nieznośne.,. 
Pomimo Ciotki, Barona, Rotmistrza i rozmaitych roz­
rywek oficjalnych, do których i ten drewniany kloc, 
moja Boinbnrry się liczy — śmiertelnie rai tu długo 
płyną godziny ziewania...

Patrzę w żwierciadło... ale dla kogoż mam być 
piękną ? Mają mnie za dziecko, —  nikt nie spojrzy 
nawet...

Taki pan hrabia-emigr&nt nie raczy oczów pod­
nieść na podlotka... Dosyć, że gdyby nie nadziąja 
Karlsbadu... choć umrzeć... Mama mówi, żem zmizer- 
niała... A ! spodziewam się! na pensji choć Juzi hu­
zar i jego listy muie bawiły... a tu... Mama siedzi 
z Baronem i szepce, Ciocia z Rotmistrzem... ści­
skają się za ręce... Pilska nawet bałamuci Morozko- 
wicza... ja  tylko n}kogó— Ale to wyraźna losu nier 
sprawiedliwość... Hrabia-rządzca był mi wyznaczo­
nym na pastwę, a tego ani ugryźć... Przyjeżdża 
rzadko i tak się mnie i moich oczów strzeże, jakby 
mnie kto zdradził ii o zabójczych moich ostrzegł go 
zamiarach.

D n i a  7. M a j a .

Świadczę się sumieniem, że to było z tej okro* 
pnej nHdy... ale, stała się histoija... awantnra i Ma­
ma mnie pokajała...

Dwa dni temu, gdy mi tak życie był° .ębrzy^lo, 
po raz pierwszy zaczęłam się przypatrywać Rotmi­
strzowi Pnhale ; temu przyjacielowi Cioci, c<r t o  th- 
wsęe ^Łzypkdhifjra do nas przyjeżdża, gdy lefea się 
znajduje w SuTimowYe.

W cale nie stary człowiek i co się zowie piękny 
mężczyzna. Słusznego wzrostu, piersi wypukłe, głó-

jest do czułości skłonny... Przypatrzywszy mu się... 
ż&ciekźwiona nim zostałam... Spojrzałam nań raz, 
dlriigi... tak sobie, nawet barda# nia .zaostraajądWej­
rzenia. Zdaje się, że coś mu do głowy przyszło... 
i — ledwie Oiocla wyszła, patrzę, kołuje, kołuje*.. 
abliżył się do mnie... Zaczęliśmy rozmowę, którą ją., 
od 'Mamy nańcżyłam się proiżadzić, oczy się apecył 
kały ciągle, a taki ma wzrok mówiący, it mnu «m- 
niępokóił. Zdfiwało mi się chwilami, że mi c#4 nie­
przyzwoitego niemi powiedzieć chce. — Te raałsńbśe 
utarczki trwały cały dzień. Ale pan Rotmistrz, rbar- 
dzo ostrożny puszczał się do mnie, gdy Cioci n »  * 
było, jak tylko ona w eszła, jak gdyby go zimną, 
oblał wodą. Ja też udawałam zajętą robotą.

Nazajutrz jużeśmy byli w bardzo przyjaciel­
skich stosunkach... Czatował na mnie... i przylgnął. 
Parę razy bardzo zręcznie poddał Ciotce myli tb 
wypoczęcia, to wyjścia z salonu...

Oczy mu natychmiast słodyczą się jakąś wypeł­
niały... niezmiernie stał się czułym... Zawojowałam 
go... i&rtnjąc z niego, dowcipując i wyrachowując 
się tak, aby oczy były nąjczulsze właśnie wówezas, 
gdy usta uśmiechały się szypersko...

Tak upłynął cały dzień... Wieczorem patrzę 
Ciotka siedzi w kątku i dąsa się na Rotmistrza... 
Zbliżyłam się do niej, odwróciła się, zmierzywszy 
mnie oczyma jak sztyletami...

Udałam że nic nie rozumiem i grałam rolę nie­
winiątka... Wieczór zszedł na kwasach, Ciotka za­
częła się skarżyć na ból głowy i wyszła wcześnie... 
Rotmistrz znikł...

Ja z Mamą i Baronem dosiedziełiśmy do z wy 
klej godziny... i pobiegłam wprost do mojego -poko­
ju... Tylkom co włoey rozpuściła i zabierałam się 
sukfiię zrzucić, wpada Pilska.

— Panna Serafina do P ani!
' —- W  tak niezwykłej godzinie? cóż to takiego?
Pogroziła mi na nosie. —  Co to panna Serafin* 

ka Wytabia?
■V-Lf  J k 1? co się śni Pilsi ?

— A le — ale —  bnfza się zbiera na Pannę.
— O niczem nie wiem w świecie...
— Idź Ranna, idź, dodała szybko —  ł  szepnęła 

w nchb: Nie bWyznaWaj śię do tticźego, ehófr pfky- 
sięgnę, żć 'jesteś “Winna... (C. -d. » . )  •



^w§, bardzo przemawiała za Łem, iż plan na- 
<um*fiTzód jest ułożony i korzyści dla każdego 

z tych trzech cesarstw naprzód umówione. 
Niepodobna bowiem było przypuszczać, aby 
Austrja przystępywała do umowy w spra­
wie podziału Turcji, nie mając z góry ża­
dnej gwarancji. Od dawien dawna sprawa 
Turcji europejskiej, jako graniczącej z Au- 
strją od Kotoru w Dalmacji aż do Bukowi­
ny, była najdrażliwszą dla Austrji. Nawet 
w czasach najserdeczniejszych stosunków 
między Wiedniem a Petersburgiem, ilekroć 
poruszano kwestję wschodnią, Austrja usu- 
suwała się od Moskwy i czyniła jej prze­
szkody. Pamiętna jest groźba cara Mikoła­
ja, wyrzeczona w r. 1829., gdy Metternich 
począł mu dyplomatyczne robić trudności w 
chwili rozpoczynania wojny tureckiej. „ Po­
maszeruję na Wiedeń do Konstantynopola", 
rzekł wówczas car rozgniewany w obecności 
bardzo wielu osób We wszystkich dyploma­
tycznych akcjach, które przedsiębrały zacho­
dnie gabinety w obronie całości Tnrcji prze­
ciwko Moskwie, Austrja zawsze stawała po 
stronie Turcji, obawiając się wszelkiej zmia 
ny „status quo“ u granic swoich. Konklu­
dowano więc, że jeżeli teraz Austrja weszła 
w umowę z Petersburgiem i Berlinem, i w 
porozumieniu z niemi w sprawach półwyspu 
Bałkańskiego, to zapewne wszystko jest z 
góry umówione, i Austrja ma zupełną rę­
kojmię, iż nic na jej niekorzyść stać się ni< 
będzie mogło.

Dzienniki, subwencjonowane z fundu­
szu dyspozycyjnego, zaczęły więc nucić hy­
mny pochwalne na cześć wielkiego dyplo­
maty austrjackiego, hr. Andrassego, który w 
najdrażliwszej dla Austrji sprawie, uchodzić 
zdołał Bismarka i Gorczakowa, i zabezpie­
czył Austro-Węgry na wszystkie ewentual­
ności , któreby z tej sprawy wywinąć się 
mogły.

Aż tu teraz pokazuje się, że cała umo­
wa między Austrją, Moskwą a Niemcami 
ogranicza się na ogólnikowem zobowiązaniu 
się trzech cesarzów, do postępowania w spra­
wach półwyspu Bałkańskiego w porozumie­
niu i zgodzie, lecz to porozumienie ma się 
od wypadku do wypadku odbywać, planu 
zaś żadnego, ani specjalnej umowy niema. 
Auatrja więc zrzekła się swej samodzielno­
ści w tych sprawach i zastosować się będzie 
musiała do Berlina i Petersburga.

Zaraz po wybuchu powstania hercego 
wińskiego zebrała się konferencja w Wie­
dniu, złożona zhr. Andrassyego i ambasado­
rów Prus i Moskwy, i zgodzono się wycze­
kiwać przytłumienia powstania przez Turcję, 
i  dopiero po przytłumieniu, wezwać wspól­
nie Turcję do nadania ludom, powstania ro­
biącym, obszernej autonomii, tak aby na 
przyszłość nie miały powodu buntowania 
się. Moskiewski ambasador proponować miał 
wprawdzie, ażeby już teraz wystosować do 
Tnrcji to żądanie, ale zgodził się potem na 
odroczenie tego kroku, aż gdy powstanie 
będzie zgniecione. Hr. Andrassy podniósł 
potem kwestję, aby porozumieć się między 
sobą, jakie kroki przedsięwezmą wspólnie 
trzy cesarstwa w razie, gdyby Turcy po­
wstania przytłumić nie mogli, a Serbia i 
Czarnogóra wmięszały się w tę walkę. Na­
turalnie, że to była kwestja najżywotniejsza 
dla Austrji. Hr. Andrassy powinien był z 
góry zapewnić sobie zgodny trzech cesarzów 
sposób postępowania na tę ewentualność, 
którą łatwo przewidzieć można było, a nie 
zostawiać tej kwestji nierozstrzygniętej. Te­
raz skutki tej niebaczności wkrótce się po- 
jawią. Ambasador moskiewski odrzec miał

na konferencji hr. Andr&ssemu, że On nie 
ma żadnych instrukcji z Petersburga, co 
postanowić należy na wypadek, gdyby po­
wstańcy wcięli górę nad Turcją. Tożsamo 
powtórzył ambasado* niemiecki. Jednem sło­
wem, dwory berliński i petersburgski zacho 
wają sobie na przyszłość postanowienie, co 
na tę ewentualność uczynią, a Austrja, o 
której skórę prawie tn chodzi, musi się zgo­
dzić na odroczeuie tej kwestji, i wyczekiwać 
co się stanie w Turcji.

Naturalnie, że po takim rezultacie 
konferencji mógł hr. Andrassy wyjechać do 
Terebes na letni wypoczynek, bo i kilka 
miesięcy minie, zanim będzie można skon­
statować, że Turcja powstania przytłumić 
nie zdoła. Może i Serbia i Czarnogóra wziąć 
udział w walce, a jeszcze nie będzie roz 
strzygniętem, czy Turcja zdoła przytłumić 
powstanie lub nie.

Zresztą mylne są wnioski, że Serbia i 
Czarnogóra już wkrótce wezmą udział w 
walce. Po. co mają to czynić V — Po co 
więc książę Daniło lub książę Milan 
i rząd serbski mają urzędownie zrywać z 
Turcją? Owszem wytrwają one jak najdłużej 
w dzisiejszym stosunku; wszak i dla powsta­
nia i dla nich z tern jest wygodniej i bez­
pieczniej. Wojska powstańcze składają się 
już teraz z kilku tysięcy Czarnogórców i z 
wielu Serbów, a mogą się jeszcze składać i 
z kilkudziesięciu tysięcy Serbów, i z kilku­
nastu tysięcy Czarnogórców. Teren, na któ­
rym powstańcy prowadzą teraz walkę prze­
ciwko Turkom, jest dla tych ostatnich bar­
dzo nieprzystępny i niebezpieczny, a głównie 
z tego powodu, że od reszty krajów tureckich 
Bośnię i Hercogowtnę oddziela Serbia i 
Czarnogóra, i że tylko wązkim pasem górzy­
stym między Serbią i Czarnogórą, i wązkim 
wąwozem od Klęka wojska tureckie przy­
stęp mają. Gdyby zaś rządy Czarnogóry i 
Serbii wypowiedziały wprost wojnę Turcji, 
toby wojska tureckie przez Serbię miały 
ułatwiony atak od Bułgarji, Rumelii i Al­
banii.

szą połączyć Się z niemi, skierowała wszystkie 
usiłowania powstańców ku przeszkodzeniu temu 
ruchowi obu korpusów. Przez zwycięztwo 
pod G a r a  ń s k i e  ra adało iai się obsadzić 
M e t o e f t i ę .  Miaąto te leży ..Brodze, która 
prowadzf na południe z Mostaru przez Niksic 
do Trzebini. Zdobywszy tę drogę, mogą z ła­
twością otrzymywać posiłki z Czarnogóry, skie­
rowując je na drogę do Kleeil. Turcy już kilka 
dni siedzą w tym porcie i czekają kolumn mo- 
starskich. Słychać, iż nareszcie wylądowali, i 
że rozpoczęła się bitwa na trakcie wiodącym 
z Mostaru do Klęku. Szczegółów o niej nie ma, 
i niewiadomo, czy bitwa toczy się z kleckimi 
oddziałami, czy z moatarskimi.

W każdym razie, w tych dniach, ważnych 
należy się spodziewać o niej wiadomości, które 
rozstrzygną o losie powstania południowego. 
Między powstańcami powstały jakieś kłótnie 
pod Trzebinią, w skutek której iniały się Od­
działy rozejść, a winę całą składają na jakie­
goś zdrajcę Marynowicza. Cały jednak wypadek 
jes' balamntny i trudno dojść prawdy.

O B 1 a j k o w i c z u, jednym z wodzów 
powstania, ciekawe podaje szczegóły Kelet Nepe. 
Blajkowicz był dawniej kapitanem moskiew­
skim, później mieszkał w-Belgradzie, gdżie u- 
trzymywał się z pensji moskiewskiej. Jako j e ­
den z najzagorzalszych członków Oin'adiny, 
jest on zaciętym wrogiem Austrji, a zwłaszcza 
Węgie.', i nawet próbował w Panczowie i No­
wym Sadzie wywołać agitację omladiuistowską, 
był jednak wypędzony od władz węgierskich. 
Od czasn obalenia Risticza Występował on sy­
stematycznie przeciw każdemu gabinetowi. — 
Zdaje się, że z Risticzem zostaje w przyjaźni.

Powstanie w Hercegowinie i Bośnii.
Nadeszłe wiadomości wzmiankują o wybu 

chłem powstaniu na kilku różnych punktach 
. ośnii i Hercegowiny: na północy, wschodzie 
i południowym wschodzie. Bliższych szczegółów 
brak. O ruohu północno-bośniackim potwierdza- 
ią jednozgodnie wszystkie depesze. Najnowszy 
dodatek brzmi, iż cały okręg w powstaniu, 
między rzekami Sąwą, Unną i Werbasem aż 
do P r i d o r u .  YY dolinie między N o w i  a Ba­

l u  k ą przechodząca kolej żelazna została 
zerwaną w kilku miejscach, oprócz uszkodzenia 
telegrafu, o którem jeszcze przedwczoraj do­
niesiono. W tej części kraju, powstańcy uzbro­
jeni są dotychczas, tylko toporkami. Jako wo­
dza ich wymieniają niejakiego P e c i słynnego 
z odwagi. Zdawało by się więc, że kierunek 
powstania w tych okolicach jest więcej zacho­
dni, bardziej ku granicy dalmatyńskiej skiero­
wany, ale znów z B r o d u  donoszą, iż zbrojne 
oddziały pojawiły się też nad rzeką Bosną, —  
więć bardziej w kierunku północno-wschodnim. 
Z powiatów wschodnio - południowych również 
słychać o gęstszych oddziałach i o większym 
ruchu. W y s z e g r a d  jakoby iuż wzięty, a 
dążący ze Z w o r n i k a  Turcy cofają się. Je­
szcze bardziej na południe, na samym krańcn, 
przylegającym do północno • wschodniego za­
kątku Czarnogórza, w tureckiej części W a s- 
s o je w i cze, pojawił się oddział zbrojny. Słowem 
ruch na wszystkich punktach, i może ma słu­
szność jedna z depesz, nadsyłając paniczną 
wiadomeść, iż p o w s t a n i e  wybuchło W c a ł e j  
B ośn iL

Tymczasem główny ruch zdaje się ześrod- 
kowywać około Trzebini. Wiadomość o tern, że 
Turcy zamierzają wysadzić na ląd pod Klekiem 
5.000 żołnierzy, i że mostarskie oddziały spie-

Przegląd polityczny.
M oskwa. (Relacja u spisku socjalistycznym 

x  carstwie Moskiewskiem.) Londyńskie pismo 
Wpicrod ogłasza bardzo ciekawy urzędowy do­

kument. który tu w dosłownem tłumaczeniu 
przytaczamy:

„ M e m o r j a ł ,  u d z i e l o n y  p r z e z  hr.  
P a l e n a  r o z m a i t y m  w ł a d z o m  do  p r z e ­
c z y t a n i a .

Ekspedycja szefa żandarmów.
Nr. 101.

Relacja prokuratora Życharewa.
Na początku 1874 r. w niektórych środko­

wych, a głównie wschodnich guberniach car­
stwa zaczęły się objawiać symptotnata propa­
gandy przeciwko rządowi. Ż początku były to 
jakieś niewyraźne i niepewne oznaki, następnie 
stawały się one wyrażniejszemi, aż wreszcie d. 
31. maja (12. czerwca) tegoż samego 1874 roku 
wykryto w mieście Saratowie czynność upo­
wszechnienia ksiąg treści rewolucyjnej pomię­
dzy ludem. W ten sposób rozpoczęła się sprawa.

Pierwsze badania wykazały, że znaczna 
liczba młodzieży, z pomiędzy której pewna 
część zarzuciła naukę, przywdziawszy strój wło­
ściański i zaopatrzona w fałszywe paszporty, 
w charakterze zwykłych robotników udała się 
p o m i ę d z y  l u d ,  jak sama się wyraża, celem 
szerzenia przekonań rewolucyjnych prży pomo­
cy. drukowanych książek i ustnej propagandy 
Posuwając się dalej, saratowskie badania wy­
kryły: l )  że w mieście Moskwie już od dość
dawna istnieje drukarnia, utrzymywana przez 
rządowego stenografa, Myszkina, i zarządzana 
przez Utk ną, urzędnika z kancelarji moskiew­
skiego jenerał-gubernatora; w drukarni tej dru­
kowano książki i broszury treści zbrodniczej, 
które w ogromnej ilości pochwycono w Sarato­
wie, i które miały służyć do szerzenia rewolu­
cyjnej propagandy pomiędzy ludem; 2) że pro­
paganda ta uie ograniczała się tylko jaką jedną 
miejscowością, ale ogarnęła większość moskiew­
skich i ruskich gubernij; 3) że sprawcy jej byli 
między sobą najzupełniej zgodni tak pod wzglę­
dem ostatecznego celu, do którego dążono, jak 
i pod względem sposobów i środków działania. 
Zarządzone badania wyjaśniły dzisiaj wszyst­
kie przejścia rozwoju rewolucyjnej zbrodniczej 
propagandy w carstwie do tyła, że można z zu- 
pełnem prawdopodobieństwem skreślić ogólny 
jej charakter, zasady i warunki, z powodu 
istnienia których w społeczeństwie, m o g ł a  
o n a  d ó j ś ć  d o  t a k  w i e l k i c h  r o z m i a ­
r ó w  i t a k  s m u t n e  s p r o w a d z i ć  n a ­
s t ę p s t w a .  W głównych rysach rzecz się 
tak przedstawia.________ ________________________

Sprawa szerzenia propadandy rewolucyjnej 
nie jest rzeczą nową, któraby powstała i doj­
rzała dopiero tylko w 1874 r.

W ostatnich jeszcze latąęh. gzóstego dzie­
siątka w Puieretmrg# i w Metfkwie z a ję ta  się 
objawiać pomiędzy uczącą" się mlodnleżą dąż­
ność do tworzenia assocja^i, - Kółek, których 
zadaniem była wzajemna pomoc pieniężna, wy­
miana myśli i uzapełnienie braków okólnego 
wykształcenia, przez czytaniu książek i poga­
danki. K ó ł k a  te  s a m o k s z t a ł c e n i a  się, 
jak je nazywali sami członkowie, nie wycho­
dziły z granic oznaczonego zadania. Teorety­
czne, literackie spory i młodzieńcze zapędy — 
oto ich czynność pierwotna. Pieniądze, które 
wpływały z opodatkowania członków, używano 
wyłącznie na wsparcie kolegów ubogich i na 
kupowanie książek treści dozwolonej. Niema 
wątpliwości, że" wielki wpływ na młodzież wy­
warł ów kierunek, jaki w tym czasie przy­
jęła tak zwana oskarżająca literatura, i owe 
systematyczne popieranie rewolucyjnych dążno­
ści, pod przybranem godłem szumnie brzmią­
cych wyrazów o potrzebach, pożytku i Pieszczę- 
snem położeniu klas niższych ludu, które wido­
cznym było w niektórych krajowych i zagrani­
cznych wydawnictwach. Młodzież musiała.nledz 
ich wpływowi, wrażliwa bowiem i uieobeznana 
z rzeczywistemi warunkami i potrzebami życia 
państwowego i ekonomicznego, w marzeniach 
swych szukała możności urzeczywistnienia n i e ­
d o ś c i g n i o n y c h  i d e a ł ó w  b r a t e r s t w a ,  
r ó w n o ś c i  i s w o b o d  y I oto w rzeczonych 
kółkach samokształcenia się, coraz częściej po 
dnoszono kwestje o rozpaczliwem położenia 
klasy robotniczej i o środkach zaradzenia temu, 
Kwestje te o rozpaczliwem położeniu klasy ro ­
botniczej powtarzały się na rozmaite tony i po 
naszych pismach, a młodzież, nie mając możno­
ści sprawdzenia, ile w tern prawdy, wierzyła 
wszystkiemu. W  dyskusjach o nieszczęśliwem 
położeniu pracującej ludności wskazywano jako 
na najgłówniejszą tego przyczynę brak oświaty; 
uznano przeto ze rzecz niezbędną, starać się 
przedewszystkiem o podniesienie jej moralnego 
i umysłowego poziomu. Takie zupełnie niewinne 
zadanie miały pierwsze kółka, zorganizowane 
pomiędzy młodzieżą uniwersytecką i akademi­
cką w Petersburgu, pomiędzy słuchaczami Pio 
trowskiej akademii rolniczej, a następnie po­
między uczniami seminarjów, gimnazjów i in­
nych naukowych zakładów tak w stolicach, jak 
i w miastach gubernialnych: Saratowie, Penzie, 
Kazania i t. d. (C. d. n .)

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  Ostatnie trzęsienie ziemi we Lwowie byłe 
1839. Powstała wówczas przepowiednia, że gdy

nowe nastąpi trzęsienie. Lwów się zawali. Ztąd 
wiele osób, nfewierząeych nawet w podobne prze­
powiednie, uczuwszy trzęsienie, eoprędzej pogląda- 
ly  kn wieiy ratuszowej.

Trzęsienie czwartkowe przypadło w czas pełni 
księżycowej, a więc w porę, w ktlrą wedle teorji 
Falba, t. j  w czasie wielkich flńktów morskich, a 

fluktów płyunego wnętrza ziemi, trzęsienia 
ziemi przypadają.

Dotychczas niewiadomo, aby trzęsienie wtorko­
we sięgało na zachód po za Lwów, i w ogóle po 
za obszar, z dotychczasowych doniesień naszych 
znany. Czy i o ile ma ono styczność z wybuchami 
wulkanicznemi w Islandii, tudzież czy równocześnie 
w innych także krajach nie było trzęsienia, do­
piero po pewnym czasie dowiemy się.

Profesor fizyki na wszechnicy tntejszej, zbiera 
dane, dotyczące wtorkowego trzęsienia. Skonst&to- 
wanem jest, że po za Złoczowem, gdzie i tym ra­
zem ziemia drżała, już w Zeszłym roku objawiały 
się rnmory podziemue. Włościanie powiadali, Że 
grzmi pod ziemią.

—  W dnin przedwczorajszym, W którym obcho­
dziliśmy urodziny cesarskie, po nabożeństwach so­
lennych w łac. kościele arehikatedralnym i w cer 
kwi ruskiej, złożył Wydział krajowy, aastępnie de- 
putaeja reprezentacji miejskiej z prezydentem mia 
sta na czele, w końcn gr. kat. arcybisknp Sembra- 
towicz z członkami gr. kat. konsystorza metropoli 
talnego, na ręce wiceprezydenta namiestnictwa p. 
0. Bartmańskiego swe Życzenia, upraszając, ażeby 
był tłumaczem tycb życ/.eń n tronn i ażeby ponowił 
zapewnienia niezmiennego przywiązania kraju na­
szego wobec domu cesarskiego.

—  W czoraj z raba spadł jeden z robotników

w podwórza gmachu s k a r b k y w * ^ ^  a df*fełuy *
wysokości pierwszego p iątra, ziamał nogę 1 Śmier­
telnie się potłukł. Robotnik ten liczy lat 17 ; winą 
nieszczęścia jest własna jego  nieostrożność.

i— Dnia 10. t. m. o god®. 1. w uocy w domu 
pod jatomerem 35 na Nowym świecle wykradł zło­
dziej z zamkniętego pomieszkarria rzeczy wartości 
120 zł. Sprawca kradzieży dotychczas nieodacukany.

— Lwowska Ojczyzna pisząc o wtorkowem 
przedstawienia Tricochea i C acoleta, powiada mię­
dzy innem i: „Dla p. Fiszera mamy nwagę, że nie 
mówi się -. jestem pewny, leoz jestem pewien , a to 
na tej samej (?) zasadzie , która domaga cię by 
mówić: jestem zdrów, a nie zdrowy.-

Wiemy, że nie mówi się jestem zdrowy i wie­
my na jakiej zasadzie, ale nie wiemy, czy ta aama 
zasada da się zastosować w danym razie, w którym : 
„jestem p ew ń y -,‘jdsl zarówno dobren. O e
lepszęm wyrażeniem jak: „jestem pewien". Tn ża­
dna gramatyka w^fażenia „jestem pewny" nta może 
uważać za b łąd , bo wyrażenia tego nżywają naj­
lepsi pisarze. -

Sąd powiatowy dla spraw cywilnych, sekcja 
IL , przemiesimy; został w tyoh dniach z niiąy Ko­
pernika dp. nowej kamienicy niegdyś p. Krzyżanow­
skiego a obecnie p. B. przy ulicy Halickiej. N ie­
zadługo przeniesiony zostania do' tej samej kamie- 
nicy takie sąd pow. karny sekcja III., mieszczący 
się dotychczas w bardzo zniszczonej kamienicy obok 
sądu kryminalnego przy nlicy Ralickioj. W nowej 
kamienicy będzie dla główniejszych rozpruw kar­
nych osobna, *!•*****# — w r

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 17. bm, 
wieczór przed nadejściem pociąga brodzkiego, are­
sztowała policja na Pgdząmczu w skntek ponfnego 
doniesienia, Chaimka Steinera, faktora z Brodów i 
znaną stręczycieltę Jytę Feiles z powodu, że mło­
dą dziewczynę pod pozorem dobrej słniby w ce­
lach nierządu ze Lwowa wywieźć chcieli. Oddano 
oboje do sądn karnego. —  Tego samego dnia wie­
czór odebrano służącej' Katarżynie Szewtodze dzle- 
dzięć koszul, które chciała sprzedać na placu Kra­
kowskim. Sprowadzona do policji wyznała najprzód, 
że te koszule wyjęła z rzeki w Kulikowie, które 
nadpłynęły, gdy na tej rzece bieliznę prała, na­
stępnie zaś aapewaiała, że koszule otrzymała od 
uiewiadomej kobiety w Kulikowie do sprzedania. 
Kosznle pozostały w policji aż do zgłoszenia się 
właściciela. —  Złożono w policji dwie nowe czap­
ki, które zgubiono d. 17. bm. w natłokn przy 
capstrzyku. —  Zwłoki nieznajomego mężczyzny 
wyrzneiły wody Dniestrn podczas przyborn d. 13. 
b. m. w gminie Niżuiowie w Tłumackiem. Były 
one jnż mocno aadpsnte, jednej, ręki i nogi brako­
wało zupełnie, a twarz i boki były przegniłe. W 
celn sprawdzenia osoby i przynależnośoi utopionego 
wytoczono dochodzenie policyjne. —  W skntek 
spożycia grzybów jadowitych d. 14. bm. w gminie 
Faszczówce, w Skałackiem, zmarł nagle włościanin 
Petro Faburski, zaś 141etni syn i jego dziewczyna 
zachorowali bez nadziei życia. Wysłany bezzwło­
cznie lekarz zastał już oboje ostatnich bez życia.

—  O t r z ę s ie n iu  z ie m i Otrzymujemy uaitępu- 
pujące korespondencje:

G l i n i a n y  18. sierpnia. Wczoraj, o godzinie 
trzy kwadranse na piątą po południa, było u  tdllut 
sekund trwające trzęsienie ziemi. Sprzęty w do­
mach chwiały się, szyby w oknach brzęczały. Do­
tąd nie ndało się oznacz ć, jak wielką przestrzeń 
trzęsienie objęło i czy dający s>ę słySaeć hnk z 
podziemi pochodził, czy z zachwiania, się cięższyoh 
rzeczy.

Uh. nów.  Dnia 17. sierpnia 1875 o godzinie 
4 minut 37 było trzęsienie ziemi trwające około 
30 seknnd, w kierunku z południa na północ tak 
silnie, że tynk ze ścian odlatywał.

W i e l k i e  M o s t y .  We- wtorek o godzinie 
4. minut 45 dało się ezuć wyraźne trzęsienie zie­
mi. Kitka kominów się zwaliło; w urzędzie gmin­
nym obrazy ze ściany spadły. Most drewniany i 
domy trzeszcaały. Woda w rzece Bata wyrzucona 
byta do góry na kilka stóp, a potem spieniona 
była do wieczora, W szystko to trwało około pół 
minnty.

K r y  s ty  no p o i .  We wtorek o trzy kwadran-
na piątą mniej więcej mieliśmy trzęsienie ziemi, 

od którego w kościele i cerkwi popękały mory, w 
szkole snfit pękł, na kilkn domach kominy się zwa­
liły. Słyszym y, że w S o k a l u  uawet doay 'aię 
■zwaliły.

W  B a w l e  R u s k i e j  dnia 17. b. m. «  g s - 
dzinfe b z południa Mftrafc t  eekawd śń i minę
trzęsienie ziemi. Wszystkie sprzęty, okna, lnstra 
brzęczały i widocznie się poruszały. Przestrach był 
ogólny.ogolny. _________ ______

Z podróży po kraju Słowackim.
L

T renczyiisk ie  Cieplic©.

W  pobocznej dolinie, po której do rzeki 
Wagi toczy się potok Tiepła, wytrysknje sześć 
źródeł siarezanych gorących, które co rok latem 
sprowadzają setki lodzi, szukających tu algi 
w cierpieniach reumatycznych. Pięć z tych źró- 
dał zoetało ocembrowanych deskami i nad kai- 
dem % nich utworzono rodzaj sadzawki czyli 
b a n a n a ,  do których woda przez otwory po­
dłogi nieustannie bije ze źródeł, wyrzucając na 
jej powierzchnię w kształcie bąbli gazy wodo- 
rodno-siarkowe. Nad sadzawkami wymurowano 
kolumnami podparte sale z kopułami, a po bo­
kach obszerne izby przeznaczone do rozbiera­
nia się i ubierania po użycia kąpieli.

Kąpiel jest wspólną dla mężczyzn i kobiet. 
Każdy ubrany w długą koszulę wstępuje do sa­
dzawki, w której woda sięga za ramiona, i albo 
siada na ławkach w wodzie przy ocembrowania 
pomieszczonych, albo też chodzi po sadzawce, 
z których najobszerniejsza (nr. 1 oznaczona) 
ma 40 stóp długości a 18 szerokości.

Obecność wielu osób w kąpieli ułatwia prze­
bycie czasu przeznaczonego na nią —  gwar 
różnojęzycznej rozmowy trwa bowiem nieustan­
nie i niepozwala nikoma pogrążyć się w ciche 
damanie. Najgłośniej zwykle krzyczą Niemcy a 
po nich Czechowie; najmniej też oni mają wzglę- 
da należnego osobom, które hałasu i ciągłego 
w około siebie kręcenia obcych ludzi, nie zno­
szą. Węgierski język i polski mniej głośno roz­
lega się po nad sadzawką, nie dla tego, żeby 
Węgrów i Polaków nie brakowało w kąpieli, 
ale dla tego, że lepsze wychowanie jednych i 
drugich, nie dozwala im pośród gromady obcych 
ładzi zbyt głośno mówić; ani też niedozwala im 
nieastannem kręceniem się i zabawką z wałka­
mi, które pływają po wodzie w tym cela, aby 
kąpiący się, mieli się na czem wesprzeć, prze­
szkadzać w kąpieli osobom sznkającym tu po- 
mocy i zdrowia a nie zabawy.

Chorzy po przybyciu i naradzie z jednym 
z lekarzy zdrojowych, dr. Venturą albo dr. Ka­
flem, rozpoczynają kąpiel w jednej z sadzawek 
wskazanych przez lekarza, przebywając w wo­
d n e  15 minut. Czas przebywania w wodzie prze­

dłuża się z każdą kąpielą pięć minut aż do 
trzech kwadransy, a nawet godziny. Wiele osób 
Jednak z powoda wysokiej temperatury wody, 
nie może wytrzymać kąpieli w sadzawce; ci 
kąpią się w wannach pomieszczonych w dobrze 
utrzymanych łazienkach, gdzie według woli mo­
żna zmniejszyć temperaturę gorącej wody, spro­
wadzanej rurami z najdawniej odkrytego źródła; 
albo też używają kąp eli natryskowych (tasze) 
Według ostatnich obserwacyj temperatura w :- 
dy w „ Ź r ó d l e  S i n y "  wynosi 40., według ter­
mometru Celsiusza; w sadzawce nr. 1. wynosi 
39., według tegoż termometra; w sadzawce nr. 
2. wynosi 88.,; w trzeciej 38.,, a w pierwotnem 
źródle 40 stopni. Źródła te wytryskują na dnie 
doliny na przestrzeni 3.600 sążni kwadratowych 
obejmującej z pokładów wapiennych; woda w 
nich czysta, zielonawa, zapach siarki zwłaszcza 
też po burzy jest mocny.

Pierwsze z tych źródeł „ P i e r w o t n e m  
(Urąuelle) zwane, odkryte zostało 600 lat temu 
przez słowackiego pasterza. Widząc bagno pa­
rujące, zbliżył się do niego, a wymoczywszy w 
jego wodzie ranami pokryte nogi, uczuł zna­
czną ulgę w swojem cierpieniu. Odtąd często 
w bagnie moczył nogi, aż do zupełnego wyle­
czenia się z ran. —  Następnie wszystkim zna­
jomym opowiadał o dobroczynnym skutku owej 
wody w dolinie pod górą Klepacz znajdującej 
się i zwrócił na nią uwagę okolicznych mie­
szkańców. Odtąd coraz więcej ludzi szukało 
ulgi w cierpieniach n wód tutejszych, o któ­
rych pierwsza pisana wzmianka znajduje się w 
dokumencie z r. 1488.

Jerzy . Wernher, który wydał w Wiedniu 
1551 r. dzieło „O  cudownych źródłach W ęgier" 
opisał już w niem dokładnie termalne źródła 
trenczyńskie, jako od dawna znane i używane. 
W  dziele Tomasza Jordanusa wydanem w r. 
1586 o źródłach leczniczych Morawy, poświę­
cony jest osobny rozdział trenczyńskłm wodom. 
Z dalekich stron przybywali wtedy chorzy do 
tych źródeł. Bogaci zamieszkiwali w namiotach, 
które pod igórami w bliskości źródeł rozbijali, 
ubożsi szakali pomieszotsedia w szałasach! bu­
dach. r

W roku 1725 postawiono dla gości kąpie­
lowych dwa domy drewniane i jeden murowany. 
W  roku 1752 w skutek rozkazu właściciela, 
hr. Józefa Illyeskazy, ocembrowano po raz pier­
wszy źródła, wymurowano mały kościółek, bar­
dzo skronmy, -aa głównym placu osady w wień­
cu lip dzisiaj znajdujący się, postawiono kar­

czmę i kilka gościnnych domów. Następny wła­
ściciel Stefan hr. Illyeskazy rozszerzył osadę, 
lecz dopiero po przejściu dóbr trenczyńskich z 
rąk Ostatniego potomka tego sławnego rodu 
magnatów węgierskich (1835) w ręce albań­
skiego Greka, Jerzego Sina, powstał tn zakład 
kąpielowy, odpowiadający wymaganiom wygody 
i zdrowia gości.

Sina został baronem w Wiedniu i jednym 
z najbogatszych austrjackich bankierów. —  Do­
bra swoje bardzo dobrze urządził i w stauie 
kwitnącym oddał je dzisiejszemu właścicielowi, 
synowi swojemu Szymonowi Sina. Ten ostatni 
nie był ł n wprawdzie nigdy, lecz rządcom swo­
im polecił, nie żałować grosza, ażeby zakład 
kąpielowy dawniej zwany T r e n c z y ń s k i m ,  
a dzisiaj C i e p l i c a m i  t r e n c z y ń s k i e m i ,  
doprowadzić do stanu, któryby pozwolił mu 
wytrzymąć porównanie z najlepiej urządzonemi 
t e r m a m i  zagranicznemu

W skutek więc tego rozkazu, powstały tu 
obszerne hotele, łazienki, kryta galerja do spa 
ceru, wspaniały park, czytelnia, a powoli przy 
zakładzie zaczęła się budować osada. Osada 
ta dzisiaj liczy 94 domów i 900 mieszkańców, 
pomiędzy którymi jest 84 żydów, trudniących 
się handlera, a od roku 1866 posiadających 
własną łaźnię za potokiem Tiepła wyinuro 
waną

Ludność Cieplic trenczyńskich, składa się 
przeważnie z Słpwaków, trudniących się rol­
nictwem, i obsługą gości kąpielowych, których 
tu w przeciągu rokn bywa w przecięciu do 
2000; — panującym też językiem jest słowąc- 
ki. Żydzi mówią po niemiecku i to nie żargo­
nem niemieckim, jak u nas w Polsce, lecz czy­
stym, niemieckim językiem, ale mówią takie i 
po słowacku i to wcąle dobrze; urzędnicy ad­
ministracyjni mówią trzema językami, węgier­
skim, słowackim i niemieckim, urzędują zaś w 
węgierskim. Napisy w zakładzie kąpielowym 
są węgiersko-aiemieckie; na szyldach kupiec­
kich używamy przeważnie język niemiecki a 
czasami i węgierski. Słowacki język pomimo 
tego, że ludność jest przeważnie słowacką i 
kraj słowacki, nie jest wcale uwzględnionym 
w napisach, szyldach i urzędach.

Po polska rozmówić się można ze wszyst­
kimi, zwłaszcza też z Słowakami, których ję ­
zyk stanowiący przejście z polskiego do cze­
skiego, jest podobnie jak rusiński bardzo bli­
skim polskiego i wielce do niego podobnym, 
Słowacy, którym CzeBi usiłowali i usiłują Jo-

tąd narzucić swoją mowę na język piśmienny— 
tepiój rozumieją Polaków niż Czechów. Zdarza 
ło się mi mówić z dziećmi, z pastuszkami na 
wysokich górach. W świecie dalekim nie by­
wali, z Polakami nigdy się nie stykali, - 
pomimo tego rozumieli mnie przemawiającego 
po polsku i zawsze mi trafnie po słowacka od­
powiadali na polskie zapytania. Gdyby rozwój 
tak obywatelski jak umysłowy Słowaków, szedł­
by! naturalną koleją a nie był z. niej odwróco­
ny gwałtownym sposobem; gdyby losy history­
czne nie były przeciwne jedności ludów sło­
wiańskich, najbliższych sobie mową, duchem, 
obyczajami i skłonnościami, Słowacy byliby się 
zlali i  Polską i stanowili z Polakami jeden na­
ród. Niestety inaczej się s ta ło !

Po zgonie Mojmira II., króla Wielkiej Mo­
rawy, który z powodu zdrady brata swojego 
Swatopluka II. pokonany był z swojem woj­
skiem pod Preszburgiem (907 r.), zwyciężony 
przez Madiarów, państwo Wielko-morawskie 
zniknęło z widowni dziejów. MadiaroWie z ma­
łym wyjątkiem zajęli prawie całe dzisiejsze 
W ęgry, — Morawa przeszła pod panowanie 
Czechów, a kraj Słowacki czyli; S ł o w a c j a ,  
bo tak go słusznie nazywać należy, dostał się 
Polsce. Krótko jednak trwała Słowacja w je ­
dności z Polską. Bolesław Chrobry panował je ­
szcze nad nią aż do Samego Dunaju, władza a- 
toli jego następcy cofnęła się zą północny stok 
Karpat, w ziemi zaś Słowackiej rozszerzyło się 
panowanie Stefana I. policzonego w poczet 
świętych, króla węgierskiego. Odtąd Słowacy 
nigdy jnż nie weszli w bliższy, polityczny zwią­
zek ani z Czechami, ani z Polską, dzieje ich 
całkowicie przypadły Węgrom Losy jakie W ę­
grzy przechodzili były ich także losam i; Wpły­
wy, które kształciły Węgrów, iph także wy­
kształcały.

Pomimo jeduakże różnicy tych wpływów i 
losów, są oni dzisiaj bliżsi Polakom i Czechom 
a zwłaszcza pierwszym w swojej mowie, w po­
jęciach i w obyczajach, niż Węgrom.

Ta bliskość i to podobieństwo sprawia; że 
tutaj nie czuje Polak obczyzny, — uwłaszcza, 
że ,i panująca rasa madiarska, w niejednym kie­
runku, zwłaszcza też społeczno-politycznym 
przypominą Polaków. Podobieństwo to nie wy­
łącza wielkich różnic. Są one, i to bardzo zna­
czne. Ifolacy nie usiłują sposobami prżymuso- 
wemi pplcinizować inaczej mówiących ludów w 
Pplsće zamieszkały eh, jak to tzynią. u siebie 
MadiarowLe przez Niemców rfodstrychhięci i

Ćjem.-lSadia/tźowanje' f tć |e|t czarną stro- 
ną żywota politycznego Węgrów, niesłychanie 
wstćętaą Polakom, którzy odznaczają się nie- 
tylko tolerancją ręjigijna ale i językową.

Dążność uladiaryzow&uia i tn w Ciepli­
cach trenczyńskich wyraziła się, jak to już po­
wiedziałem, w-pominięciu języka słowackiego w 
urzędach i napisach, w zaprenumerowaniu dla 
czytelni jtduego tylko pisma słowackiego Na- 
rodnie Noviny, co tem dziwniejsze robi wraże­
nie, że mowę madiarską bardzo rzadko się sły ­
szy. Niemczyznę: głównie podtrzymują żydzi. 
Gdyby nie oni i gdyby nie pochopność Cze­
chów, Morawian i Szlązaków a nawet samych 
Madiarów do posługiwania się niemczyzną, pa­
nującą mową w Cieplicach trenczyńskich, nawet 
pomiędzy gośćmi byłyby języki słowiańskie, 
zwłaszcza słowacki i czeski. — Pochopność 
wyżej wspomniana sprawia, że Niemiec czuje 
się tn jak u siebie i nie czuje potrzeby pozna­
nia miejscowej mowy. Dumuy też z-tego narzu­
ca swój język każdemu, pewny iż nikt nie od­
waży się odpowiedzieć mu w swoim języku.

O braku odwagi w Słowianach używania 
swojej mowy w stosunku z cudzoziemcami, da­
wno wiedziałem; — o Węgrach isacząj byłem 
przekonany, sądziłem, iż niespodziewanie zo­
stawszy niepodległym narodem, i z niezwykłą 
uporczywością zacząwszy zmuszać różnojęzy­
czne lady korony św. Szczepana do wyuczenia 
się madiarskiej inowy, sami podtrzymują tę 
mówę we wszystkich swoieh stosuukach pry­
watnych. Tymczasem rzecz się ma przeciwnie. 
Do Niemca i żyda Madiar nie przemówi nigdy 
po madiarsku, tylko po niemiecku. Skutkiem 
tej niemieckiej słabości w Madiarach,;- Niemcy 
mają moralną przewagę nad uimi* tak dalece, 
że pomimo urzędowego zatamowania germani­
zacji w Węgrzech, pomimo wjrzuoenia niem­
czyzny ze szkół i z urzędów, niemiecka mowa 
i niemifeckie pojęcia -nie przestały zdobywać 
sobie coraz szerszej przestrzeni. Słabość ta 
niemiecka i ten bftik odwagi utrzymywania w 
należytej powadze Swojej mowy w każdym sto­
sunku z cudzoziemcami, i u. nas aieątety w Pol­
sce jest przyczyną napuszania całeśoi wewnę- 
trzuej narodu, i u nas ułatwia zastq9*k^-nie po­
twornych systemów wynarodoWięW z góry. 
Pomimo jednakże postępu, jaki aiemeeyzna w 
ciągu stuletniej niewoli pom ięty.J**® 1 zrobiła, 
Galicja nawet, która najsłabiej broniła 
przed germanizacją, jest dawiaj zniem­
czoną d ii Węgry* • (Dok. n.)



C z urn a l e  p o d  Z b a r a ż e m  17. sierpnia 
(75. Dzisiaj .fopoladńla około 5 godziny ncznto 
zęsienie ziemi Był głnchy hak podziemny, dom 
seszczał, sprzęty m szały się, drzwi i okna skrzy- 
ały i wazon z okna spadł — była pogoda i za 
lnie jasno, ale przy północnym wietrze doić chło- 
10 wieczorem.
  B o h o r o d c z n n y . (Tekst do powieści dla E.

łbanrian.) Dnia 11. sierpnia b. r . , rankiem ze- 
ła zorza krwawo po nad dolinę obn Bystrzyc, po 
,d Bohorodczany. Po kilknnastn dniach nienstan- 
j  słoty, wichrów straszliwych od Sywnli-Czarnej 
Bystrej, słońce po raz pierwszy wyjrzało z za 
mnr ciemnych, gnanych wiatrem oa północy. 

Pogoda!
Kmiecemu stanowi lżej na duszy. Nadzieja za- 

ritała w zwątpiale nmysły. Miłosierdzie Boże nie- 
•.-niozone: świat grzeszny a ludzki klnie, kradnie, 
zuknje i mordnje ; Bóg postraszy głodem , zsyła 
)ty, nieszczęścia, aż żal mu się zrobi dzieła swe- 
> . . .  i szle promienie słonka, goni wiatry suche, 
iy Ind niedoznat moru i nędzy !

Otóż dzień 11. sierpnia b. r. rozpoczął się nad 
dziw bohorodczańskich szewców pogodnie; ale na- 
miast dął wicher od zarania do południa tak silny, 

przewrócił dwie kumoszki, które rozprawiały o 
puście łysieckim obok szynku Szojły, a ou sam 
iierdzlł, iż zapewne gdzieś ktoś wisi.

I istotnie: wicher i siła jego, wskazywały we- 
e zabobonu, iż w jakiejś stronie wisielec niepo- 
•zebion. W której, nikt nie zgadyw ał. . .  psy na 
więzi i śpiące, nie w y ją ! ?

Stary cmentarz, obok szosy do Nadwornej wio- 
i, ^ łn y  lip, topol i bzów, już z natury swej i 

wyczajo, posiada wejrzenie nader smętne. Liście 
jego  szeleszczą od początku wiosny, a nigdy 

e szumią. Ptak , ni wrona n aw et, nie budują
:azd swoich na rozłożystych lipach, kos nie.usią­
dę tam na topoli, a słowik unika bzów cmen-
unych1

C6ż mówić o człowieku!?
BUekie są ścieżki przez cmentarz, a nikt tam 

my nie przebiega, obchodzą po za płoty , o ile
°g%-

Dnia 11. sierpnia b. r. drzewa cmentarne 
' łaźnie pod obuchem wiatru się kołysały, a 

liśofc przemieniał się czasem w krzekot

Wicher taki dął do południa. O tym czasie 
zleci pasące bydło aa łące dworskiej, obok cmeu- 
ir z a , obaczyty trnpa pod jednym z grobowców, 
rzyk, hałas, przestrach —- wiatr nstal, zbiegli się 
idzie.J Pod sztachetami staremi grobowca , twarzą 
o ziemi i leżąc na tej , znalazł się kunsztn szew- 
ftiego majster, eksw ojak, człowiek wesół, do napi- 

" i do bójki równie ochoczy, bezdzietny, lecz 
wiązkowy prawie mieszczanin bohorodczański —

0 Wiczkowski.
Leżał twarzą do ziemi, szyję okalał pas czarny, 

lo tego za klamerkę trzymał się pas od fartucha, 
ęcony około szczytu jednego z sztachet. Pas 

m uchow y wolno się trzymał sztachet, pas okala- 
e.y szyję był trochę naprężony.

Ciało nieboszczyka było jnż mocno nadpsnte. Wi- 
-no go zdrowego i wesołego w sobotę, t. j . 8. 

erpnia na mieście, w niedzielę poszedł na grzyby 
- pobliskiego lasu , — a z tego nikt go jnż ni< 
•dział, aby wracał.

Ubiór w sobotę miał na sob i« , płaszcz niebie-
1 duży, kapotę i bnty dobre, nieschodzone. Bez 

ntów nigdy nie chodził; trnp jnż był bosy.
a również nie było. W czapce, leżącej u głowy 
hodziły się dwa centy; jedwabne nici sztuk 

...anaście, kolorn zielonego, Nici niepróbowane 
rzez nieboszczyka, rzucone były w czapkę jakby 
a okaz.

Patrząc na trupa , szeptali ludzie to i owo , a 
szyscy się zgadza li, iż zginął śmiercią nlenatu- 
'uą nie z własnej woli 1 nie sam pas do szyj! 

obie przyczepił. Rozprawiano różnie: najwięcej 
derzała w oczy okoliczność , iż leżała głowa bez- 
ośrednio pod sztachetami na ziemi, ciało nie wy- 
rężone, sztachety stare i słabe, pas od fartncha 
rawie wolno około sztachet okręcony, ręce nie 
rzy szyji.

Przypuściwszy w ię c , iż sam sobie śmierć za- 
avrał, to za pierwszem naprężeniem pas od fartn- 
’ ’ a musiał się wymknąć z sztachet i wisielec nawet 
e doznał zapomroczenia —  tak samo rzecz by

się miała z drogim pasem około szyi. Oprócz tego, 
pomagając swej śmierci około szyi, swojemi wła- 
snemi rękom a, winienby był takowe mieć przynaj­
mniej obokże samego pasa lnb koło szyi bezpośre­
dnio; tymczasem jedna ręka była przy bokn, druga 
lewa złożona leżała obok głowy.

Ludzie pomrukiwali. Lekarz miejski przybył, 
machnął ręką i trupa pochowano — nieskonstato- 
wawszy nawet znaków na karku s ij znajdujących, 
a które wskazywali obecni i fizyk powiatowy, który 
przypadkiem przez cmętarz przechodził.

Koniec historji. Liście szeleszczą jeszcze bar­
dziej, na starym cmentarza, po latach 30tu zjawiła 
się mogiła świeża wśród bzów i traw, mogiła samo­
bójcy ażali zamordowanego!? Bóg tylko, który zna 
tajniki serc i umysłów ludzkich, orzek nie kiedyś 
ku korzyści nieszczęsnego lub potępiając mordercę !

Kończąc to pisać, dochodzi mię wieść, iż dnia 
16. sierpnia b. r. zakończył życie nagle sąsiad Ja­
sia Wiczkowskiego, kowal W icko Hermana, ojciec 
d z ieci, gospodarz , rzemieślnik trzeźwy i dobry. 
Hermann , gdy obaczyl trupa Wiczkowskiego , miał 
powiedzieć : ba zabili cię, a kiedy mój koniec, pe­
wnie nie za d łngo!?

Gabanriau jnż w grobie , a pomimo tego po­
daję ma treść do powieści dla opowiedzenia przed 
Bogiem, który raźuiej i skrzętniej dochodzi ; winien 
lub niewinien —  niżli ludzie , którzy zamiast do­
trzeć do prawdy, radziby widzieć gruzy i zgliszcza, 
powstające z mściwej ręki nihilistów!

—  O św ięcim  d. 15. sierpnia. Szanowna re­
dakcja zapewnez rozumie względy, jakie mię wstrzy­
mywały od zabrania publicznie głosu w poruszonej 
przez korespondenta bialskiego sprawie defrauda­
cji majątku gminy oświęcimskiej, która żywo po­
ruszyła umysły wssystkicb mieszkańców, i zapewne 
wytoczoną będzie przed sądem karnym.

Sprawa ta, którą wszelkiemi sposobami stłn- 
mić starano się, rznca bardzo ponure światło na 
stosunki nasze, nie tylko pod względem ekonomi­
cznym i finansowym, ale takie politycznym i so ­
cjalnym, musiała więc pierwej dojrzeć i przejść w 
stadjum, na jakiem obecnie stoi, nim mogła w y­
stąpić na porządek dzienny.

Dziś, kiedy komisja wydelegowana przez W y ­
dział krajowy po 17-dniowem dochodzeniu, spraw­
dziła największy nieporządek w prąwadzeuiu kaiąg 
i brak wszelkiej kontroli i wykryła nadażycia za- 
pomooą flagowanych lub fałszowanych kwitów i nie­
słychane malwersacje publicznego grosza, milczenie 
dłuższe byłoby grzechem, tern bardziej, źe defrau­
danci swobodnie chodzą sobie po mieście i liczą 
na wpływy p. Seligera w sądzie, w prokuratorji 
krakowskiej i w miuisteratwie, z którem tenże z o ­
stawać ma na najlepszej stopie.

Miasto nasze stało się po prosta przedmiotem 
spekulacji do spółki żydowskiej Sieberg, Haberfeld 
& Com., której burmistrz służy za szyld, a radni 
za strobmanów, za kulisami zaś stoją Niemcy. — 
Spółka ta zdobywszy większość w Radzie miejskiej, 
w której coś sześciu zasiada z familii Haberfeldów, 
wyforytowała p. N., byłego felczera wojskowego’ na 
burmistrza i nsnnąwszy kontrolora miejskiego p. Fr. 
Stachurę, obywatela prawego, który je j stał na 
zawadzie, rządzi od lat 5 w najniegodziwszy spo­
sób. Z 22.000 gnldenów, które miasto miało w ob­
ligacjach, przynoszących tysiąc paręset zł. rocznej 
renty, nie pozostało nic, 4000 zł. kaucji propina- 
cyjnej zdefraudowano, 6000 zł. funduszów miej­
skich z pożyczki rzeszowskiej, lokowanych na hy- 
potekach, uszczuplono do potowy, 1000 zł. z ase­
kuracji krak. się ulotniło, drugie 1000 zł. jako 
subwencja z Rady szkolnej także poszło, 1000 zł. 
w obligacjach Indemn. zmarnowano, a to wszystko 
pomimo kilkunastu tysięcy dochodów rocznych, na­
wet podatkowe pieniądze naruszono i wydano; nie 
dosyć na tem, zaciągnięto za pośrednictwem pana 
Seligera tego „dobrodzieja i ojca“ , jak go w adre­
sie drukowanym w Ojaty&nie nazwano, pożyczkę 
w banka niemieckim 20.000 zł. na 9 % , z których 
także nie wiele już pozostało.

Niktby nie nwierzyl, ile zabrały komisje, dye- 
ty, podróże, faktorne itp. Dla zabezpieczenia się 
ze strony Wydziału powiatowego, klika pozyskała 
sobie względy sławnego marszałka polakożercy i 
popierała jego  kandydatów przy wyborach, tak jak  
w Kętach ezynił to Kopciński i Janowski, hr. Bobr. 
w grapie większych posiadłości, a prócz tych inni 
naczelnicy gmin, a to jak widać w własuym inte

rasie. Atoli gospodarka ta zwróciła nwagę prawych 
obywateli, którzy jeszcze w rokn zeszłym wysłali 
kilkakroć zażalenia do W ydziału powiatowego n* 
zarząd miejski z prośbą o rewizję i zaradzenie 
złemu. Skutek podań był ten, że zjeżdżał tu kilka 
razy z Biały basza niemiecki, w asystencji swego 
adjutanta, zawiadomiwszy o tem poprzód burmistrza. 
Przyjazd jego wywołał zawsze w mieście porusze­
nie podobne, jak gdy zjedzie menażerja, panorama 
lab coś podobnego; ludzie rozciekawieni oglądali 
pana marszałka na wszystkie strouy, szeptali so­
bie coś do ncba i oczekiwali wielkich rzeczy. — 
Tymczasem p. marszałek przyjęty przez burmistrza 
i miejską klikę, żywo gestykulując i wykrzykując 
coś po niemiecku, udał się do biórt magistratu, 
zasiadł przy stole i nasadziwszy sobie okulary na 
nosie, spojrzał na przedłożone rachunki i zwykle 
sprawę zbywał słowami: „No ja !  ja ! schón, Nulle 
von Nnlle geht anf, Alles in Ordnnng!“ , a scho­
dząc na zażalenia z podpisami kilkndziesięcin oby­
wateli, dodawał: ,,Ah was! dummes Zeng, w callm 
polskim landzie nie ma taki dragi biirgermeister, 
jak Nowogrocki, Yerfassung i frejność, poczebnje 
taki ludszi!“

Po takiej rewizji p. marszałek ściskając pana 
obsypując komplementami, ndawał się na śnia­

danie i południowym pociągiem wracał do Biaiy, 
obecni zaś takim scenom radui i urzęduicy śmiali 
się do rozpuku z jego mowy i ruchów, obnosząc 
po calem mieście wynik rewizji i szydząc z pra­
wych obywateli, którzy podanie podpisali.

Udano się więc za poradą p. Stichury w pa­
ździerniku r. z. z nowem zażaleuiem do W ydziału 
krajowego, który natychmiast zażądał od p. Seli­
gera sprawozdania. Ten jednak wiódząc, czem lo 
pachnie, rzucił całą sprawę pod stół, dopiero w 
skntek przedstawienia p. Stachury do W ys. namie­
stnictwa wysłał Wydział krajowy komisję i prze­
konał się o słuszności skarg. Nio wiemy, czy ko­
misja wywiązała się z zadania swego wyczerpują- 
co, a przedewszystkiem, czy dochodzenia swe roz 
ciągnęła na cały perjod nrzędowauia burmistrza 
teraźniejszego, co na każdy sposób było uiezbędnem 
i czego stanowczo domagać się będziem y; dziwiło 
nas tylko, ie  do pracy swej nie wciągnęła byłego 
kontrolora p. St., który całą gospodarkę odkrył i 
jako obeznany najdokładniej z krętemi drogami 
rządzącej kliki, nie jedną mógł podać wskazówkę.

Zanim obszerniej rozbiorę gospodarkę spółki i 
wykażę, że tylko wydelegowanie natychmiastowe 
komisarza rządowego, może położyć tamę marno­
trawienia publicznego mienia, zaznaczyć winienem, 
że członków komisji usiłowano grnbemf pieniędzmi 
pozyskać, oczekujemy więc, że dotyczący dwaj 
znani nam spekulanci, pociągnięci zostaną za prze­
kupstwo do odpowiedzialności, dowodzi to bowiem, 
że należeli do spółki. Domagamy się także, a b j p. 
Stachura napowrót objął nrząd kontrolora, który 
przez lat 9 tak snmi»niiie pełnił.

Naddunajskich prowincjach, Znaczny okazał się niedo­
bór i coraz większa okazuje się chęć do zwyżki, 
także i w połodme-syeh Nie™*s»eł» wyżsM wteją jui
ceny.

Na ostatnim naszym targu płacono za korzec 
pszenicy 9 10.20 zł., za korzec żyta 5.60— 6.20 zł.

Ostroróg Sadowski et Com.
Podw otoczy sk a - Wotoczyska.

Ostatnie wiadomości.
Według doniesień z Dubrownika Turcy 

zrobili d. 17. b. m. wycieczkę z Trzebini, ale 
musieli się cofnąć; powstańcy spalili kilka wsi.

Statek, który wiózł królowę angielską z 
wyspy Whigt do Gorpard, zetknął się z dru­
gim, który utonął. Dwie osoby utonęły, jedna 
jest silnie skaleczoną.

Z Madrytu d. 17. b. m. donoszą: Rozbój­
nicy napadli na pociąg, jadący z Barcelony do 
Sarragossy i zabrali wszystko podróżnym. W 
Barcelonie spalił się okręt, przyczem wiele osób 
straciło życie. Fregata „Vittoria“ bombarduje 
Bermeo, które jest jnż prawie zniszczone.

Taktyką, której się ciągle Dziennik Polski 
trzyma, jest wymyśleć eoś na przeciwnika swe­
go. przekręcić jego zdanie i potem walczyć 
przeciw niemu. Nauczył się tego od żydowsko- 
mameluckich pism wiedeńskich. I tak w wczo­
rajszym numerze pisze, iż Gazeta Narodowa 
wywiesiła teraz sztandar powszechnej opozy­
cji, i zmyśliwszy to, równie jak zmyśliła, ja ­
koby dr. Juljan Czerkawski wzywał du „w y­
bierania skrajnychu do „skrajnej opozycji11 —  
dalej na tej podstawie pisze wywody swe prze­
ciwko nam, jako niby wzywającym do skrajnej 
powszechnej opozycji, do usunięcia się z Rady 
państwa etc., a że niktby nie wierzył, żeby 
Gazeta Narodowa istotnie taką opozycję popie­
rała, więc zaraz zarzuca jej, że ów sztandar 
wywiesiła tylko na chwilę, ale, że gdy przyj­
dzie do wykonania, to go porzuci. Tymczasem 
z wszystkich pism polskich, tylko jeden Dzien­
nik Polski, po zaprowadzeniu bezpośrednich 
wyborów, wzywał był do skrajnej opozycji, do 
niewybierania do Rady państwa, lub do nie- 
pójścia do niej, lubo gdy się porozumiał z W ie­
dniem, wprost przeciwnie dowodzić zaczął, iż 
wybory bezpośredni* są dobrodziejstwem dja 
krarju.’ '  *

Ogólnego roln. kredyt, za­
kłada dla Galicji i Bukowiny . . 90 10 91 20

U L  O hliff w  100 lir ------------- .
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 86 25 87 -
Poż. kraj z r. 1873 po 6 pr. . . 92 25 93 50
Losy miasta Krakowa . . . . 14 50 16 —

„ „ Stanisławowa . . . 15 — 16 50
IY . M onety.

Dnkat holenderski . . . . . . 5 12 5 20
Dukat c e s a r s k i ........................ . . 5 18 5 27
N a p o le o n a o r .............................. . . 8 87 8 94
Półimpeijał rosyjski . . . . . 8 92 9 12
Rubel rosyjski srebrny . . ., . 1 58 1 66
Rnbel rosyjski papierowy . . ■ 1 52 V, 1 5 3 7 ,
Talar praski srebrny . . . —  —
Praskie bilety kasowe . . . . 1 6 3 3/, 1 65—
Srebro .......................................... 101 — 102 50

Kurs giełdy wiedeńskiej 
W iedeń 19. sierpnia 1875. 

godzina 10. minut 50  przed południce:
Akcje kred. 212.70.
Unionsbank 88 20.
Kolei Kar. Lud. 220 25.
Franko -austr. — .— .
Loey x r. 1860 — .— ,
Staatsbahn — .— .
Ołtbahu — .— .
Rnbel papier.

Anglo-austr. 
Yereinstank 
Kolej połndr.. 
Banbank 
Cblig. indem. 
Wied. Tram*. 
Napoleondor 

Uipoteh. mdłe.
Wiedeń 19. sierpnia 1875. 

godzina 2 minut 30. po południu.
32.2; 206.25 

87.20 
175 -TT 
120.50

Spostrzeżenia meteorołogiezHe

Gospodarstwo przemysł i handel.
L w ów . (Sprawozdanie targowe) Ceny prze­

ciętne wal, austr. z dnia 18. sierpnia 1875 r o ­
ku. M ierzyca: pszenicy 79ft. 4 złr. 12 c.; żyta
78ft. 3 Ar. 25 c.; jęczmienia 64ft. 2 złr. 26 
owsa 46ft. I- złr. 84 c.; hreczki 76ft. 3 złr. 61 
prosa 87 ft. 3 złr. 20 ct., grochu 90 ft.

złr. 75 ct.; ziemniaków 1 złr. 18 ct. 
Cetnar: koniczyny — złr. —  cent.; si
1 złr. 57 c.; słomy 1 złr. 04 e. wełny — złr. 
— c. —  Sąg drzewa twardego 13 złr. 20 c.v 
miękkiego 9 złr. 35 c. —  Funt mięsa wołowege 
25®/,,c .  — Mas okowity 45* 52 c., 38° 40 c. — 
Wiadro spirytusu 4 5 Q 18 zł., 76® 28 zł., 86® 3* 
zł., 90® 35 zł.

P od w ełoczy sk a  - W ołoczysk a , dnia i8go, 
sierpnia 1875. Po ciągłych deszczach tak u nas jak 
i w całej niemal Europie nastąpiła nareszcie pogoda, 
z której g,-spodarce korzystając, zbierają swo po c/.ęśći 
zczerniale lnb pozostałe zboże.

Na Podolu, Ukrainie, Besarabii wszędzie na liche 
zbiory narzekają, i pomimo dość znacznych zapasów 
starego zboża, które się tara jeazuze znajdują, handel 
na tutejszym placu znacznie osłabi. Kupcy nie oka­
zują najmniejszej chęci do kupna, a każdy do sprze­
dawania jest gotowy.

Usposobienie to nie może jeduakow..ż diugo pi 
trwać, gdyż tak w Anglii, Francji j ak i Saksonii

Akcje fran.-aui.
Anglo ■ anstr. 98 .— .
Kolej Kar. Lud. 219.50.
Kolej południe. 97 .— .
Koiej Elżbiey 1 7 8 .-  
W ęg. Nordotatb. 117.— .
Wioner-Bauges. 19.50.
Gal. indemniz. 86.75.
Franeo-H.-Bank 53.50 
Losy tureckie 4 7 .— .
Kolej pafistwow. 266.50 
Wied. Bauver. 20.75.
Usposobienie: mdłe.

B erlin, 18. sierpnia. Russ. Bankneten 280.05. Cre­
dit A ct 386.—  Lombardau 177.—  Galizier 100.60 
Staatabahn 493.50 RnmtLnier *9.60 Oesterr.-Baak- 
noteu 182.40 Usposobienie: —______________________
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Celsias
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f
PU ¥

i
1t-3

1

w O

18. h i , . ~h; +■
sierp. 10 w. 74 L , 16., 13., 9-, 71 2 'K 7

h + +
19. 7 r. 741., 16., 14., 10., 77 0 NNW., 8

h + +
7  19. 2 P. 740., 22., 20., 17., 84 6 N , -

18. sierpnia-najwyższa temperatura 29.,* Cela
<23.,® Reaum.) - 

18. s ierp o ii uitjniżuza temperatura 1 0 .,*  Cels
(8.6® Reaum.)

L w ów , z Izby handlowej 19. sierpnia.
złr. i

. 137 —  139 

. 2 3 8 — 240 

. 216 —  218 -

I. Ąkcje aa sztukę.
Kol* 2*1. M tw * *  . X  349 i>tj 221

„ Lwow.-Czera. Jassy 
Banku hip. gal. po 200 zlr.

„ kred. gal.- po 200 złr.
II. Listy zast. za 100 złr.

Tpw. kred, gal. 5 pr. w. a.
„ „ „ 4 pr. w. a.
„ „ „ 5 pr. okres.

Bank* hip. gal, 6 pr.
Gał, waltf. *4*4*. tpr.

88 40
79 75

87 80 
79 —
87 80 
92 70 93 3 0  
W  —  WO e »

Węgier, kred. 
Unionsbank 
Nordbahn.

Kolej A lffii. 
io le j  Lw.-czer 137.—  ’. 
Yereins-Bauk — .—
Węg. Ostbaiui 47 .—
Losy z r. Lb64 136y — 
Verkehrsban 83.—  ,
Paubank-Act. 11.—
Bankwerein 85.50
Lesy węgier. 7 9 .-

Perięgi Jw le jow e  * głó»ne*o..dworca: ■ 
Odchodzą ze Lwowa 

I * o  K r a s k o w a  . rą n j * -rfotbsiBie ,3 ^  ^
czysto osobowy); po połuŚniu o gódzmie ; 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o gfodai. . 
ńie 11 mii. 25 (pociąg pospieszny); ranb o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

Dw F w dw O lw ca jah .: (z głównego dworca) : 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg -pospie­
szny); w południe e godz. 12. min. t  (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz- 10. min. 
47 (pociąg osobowy).

D «  C z fen k iw w łec : rano o godzinie 6. mifl. 
50 (poc;ąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50. {pociąg mięszany) ; w nocy o 
godz., 11. 48 (pociąg mięszańy).

is o  S tk n is la  n o w a  (przez S try j): ranc o
godz. 7. m fo Ŝ ^ o c i^ g ^ n ię ^ z a n y )^ ^ ^ ^

W  T E A T R Z E  hr.  3  K A R B  K , A 
w piąUfc d. 20. sierpnia 1875 

P o rtó  d rngi:

M a łż e ń s tw o  O lim p ji
Dramat w 3. aktach p. Emila Angier z franctwkie- 

go przełożył Z. Sarnecki.
> O S O B T.

Margrabia de Paygiron P. Zboiński.
Henryk de Pwygłron 
De Montrichard 

.SAMittf de Jfeawiyoer 
A3ełf,-a’frfc)r ' \
Margrabina de Payginm 
Genoweffe de Warzeń 
P a w liu
Ir ma
Służący
Rzecz dzieje w 1. akcie u wód w Pilnitz,

. 3. w mieszkania Margrabiego w Berlinie.

E S B W K j  g*4łime w PM "

P. Ladnowski.
P. Woleńskb 
F. n-wieciński.
P. Zamojzki.
Pni. Aszpergerowa. 
Pni. Woleńska.
Pni Nowakowska. 
Pni Genua*.
P. Dworski.

m

R ó ż n o ś c i .

N o w e le tk a . W Dreźnie stoi mała bndka, w 
tórej piękna Sodaliska wodę sprzedaje i wdzięczne 
miechy, bez względu na to czy gość ze sokiem, 
f bez soku trunek chce pić węglorodny. W tych 
ich wszedł do budy młodzieniec , którego ruch 

I maniery zdradzały mieszkańca prowincji, a nbiór 
egancki mówił o dostatku. Wszedł więc do budy 
rilcząc wskazał na sok malinowy. Zrozumiano 

Za grosz położony stawiono przed nim pełną 
zklanicę orzeźwiającego trnnkn. Za pierwszym gro- 

m poszedł drngi —  i drnga szklanka szumiała 
«ed młodzieńcem, —  potem trzeci grosz — i trze- 
v szklanica z różowym napojem śmiała się do 
szego młodzieńca. Pot gorący oblewał twarz mlo- 
efica, ale on pił i pH b0z litości, bez uwagi na 
oje zdrowie i poty. Dłngo to trwało, milczący 
odzian łykał cały potop węglorodnego napojn —  
e mówiąc nie śmiały i patrzał. Potem wyszedł, 
.nął naprzeciw budy 1 patrzał. Tak trwało przez 
ka dni. Młodzieniec pił naprzód mnóstwo wody, 

item stał i patrzał z oddali niezważając na tłnmy 
zechodniów, które go potrącały i łajały co chwila, 
ona? Ona przyjmowała tę daninę spłaconą jej 

ękuości z miną niewfnniątka, w nadziei że mil- 
ący kochanek przecież kiedyś przemówi. Ale 

uaremnie. On patrzał, pił wodę sodową i nie mówił 
głowa. We środę nareszcie w domn rodziców 

ęknej sodaliski zjawia się jakiś jegomość i oświad- 
i , że przychodzi jako swat syna swego , który 
zochat się w pięknej sodalisce i żyć bez niej nie 
<Że. Ojciec bogaty fabrykaut z D..... , oświadcza 
? więc w imienin swego głuchoniemego syna o 

panny sodowej, a w najbliższym czasie odbędą 
śluby.

• P oża ry  W  K rólestw ie, w gubernii Piotr­
ow skiej było w roku 1874 pożarów w ogóle 293, 
z których 42 w miastach, a 251 we wsiach i osa- 
•Hch. Liczba Bpalonych domów i zabudowań gospo- 
uarskich prawie bez wyjątku ubezpieczonych docho­
dziła do 861, z których w miastach 166, a we wsiach 
i  osadach 695. Straty przez mieszkańców poniesioue 

nosiły 299.213 rs. 40 kop. Ogólne zaś straty 
>b pożarem dotkniętych tak w ruchomym po naj- 
ększej części nieubezpieczonym jak i nieruchomym 

jezpieozonym majątku, dochodzą sumy rs. 1,059.410.
Przyczyny tych pożarów, jak z dochodzenia oka- 

-lo się, pochodziły: w 13 wypadkach od piorunów, 
24 ze złego urządzenia pieców i kominów, w 40 
nieostrożności, w 55 z podpalenia i w 151 z po­

wodów niewiadomych.
Największe otraty poniosły: m. Łódź w 2 poża­

rach na sumę rs. 499.440, m. Łask w 2 pożarach 
rs. 150.000, m. Zgierz w 2 pożarach na rs. 21 .690 
i m. Częstochowa w 2 pożarach na rs. 13.475 ; o- 
u d y : Żarki w powiecie Bendińskim, w 3 pożarach 
rs. 168.000, Bełchatów w powiecie Piotrkowskim e

p żarze na rs. 50.000, Lutomirsh w p. Łaskim w 1 
pożarze na rs. 29 .289 ; Sulejów w p. Piotrkowskim 

rs. 21.670.
Księżniczka Indyjska. Z Ameryki pisze p. 

Horain do Gazety Polskiej:
Wiecie zapewne z waszych gazet, że plemiona 

indyjskie z-stały jeszcze raz odepchnięte dalej na za­
chód, ustępojąc bladym twarzom dzikie i bezpłodne 
Czarne Góry ( Black Eills), w których ci ostatni od­
kryli trochę złota. Sądzonot ' że z tego przyjdzie do 
wojny z Indjanami; tymczasem przeciwko wszelkiemu 
oczekiwaniu, przybyła do Wałhiugtonu doputacja Czer- 
wouoskóroych, dla utargowania czegoś od rządu za 
ustąpienie Czarnych wzgórz, które dotąd im słnżyly 
za schronienie i pole łowów. Najpotężniejszy wódz 
jednego z plemion indyjskich, Spottet Taił wszedł w 
układ z rządem washingtońskim o to ustąpienie za 
25.000 dolarów, i to nie gotówką, ale w wiktuałach, 
przydatnych Indjanom. Sami Amerykanie dziwili się, 
że z taką łatwością i tak tanio wydziedziczyli Czerwo- 
loskórych z ziemi ich praojców; ale przestali się dzi­
wić, gdy się dowiedzieli, że w głębi tego interesu kryl 
s<ę romans tak nieszczęśliwy i rzewny, iż postanowi- 
lom wam go opowiedzieć.

W ostatnich chwilach wojuy domowej, stacja woj­
skowa Łaramie była miejscem pobytu rodziny sła­
wnego wodza indyjskiego Spotted Taił, z córką zale- 
dwo wychodzącą z dzieciństwa. Garnizon firtu L i- 
ramie, składał się wówczas z kilku kompanii ocho­
tników ze stanu Ohajo (Obio). Komendant fortu, 
przystojny i zuchwały wojak, uczyuił tak silne wra­
żenie na umysł i serce młodej Iodjauki, że się zako­
chała w nim gwałtownie. Na nieszczęście młody, po­
czciwy oficer nie podzielał uczucia, które obudził, i 
starał się dać do zrozumienia córce indyjskiego wo­
dza, że nie może jej poślnbić, a więc, żoby mu dala 
pokój. Ale młoda dziewczyna n.e chciała o tem sły­
szeć. Zresztą nie mogła pojąć i wytłómaczyć sobie, 
dlaczego ona, księżniczka z rodu, córka sławnego wo­
dza, nie mogłaby zostać prawą żoną żołnierza?

Każdego poranku przystroiwszy się biedaczka jak 
mogła najpiękniej, stawała przed domem komendanta, 
aby go njrzeć wychodzącego. W dniach przeglądów 
i ćwiczeń wojskowych śledziła za nim i starała się, 
o ile możność pozwalała, zbliżyć; szczęśliwa, jeśli u- 
kochauy zaszczycił ją spojrzeniom lub uśmiechem. -

Spotted Taił dowiedziawszy się o tak dziwnem 
postępowaniu córki, był mocno tem zmartwiony. 
Zabrał więc córkę i odprowadził do innego poko­
lenia, przebywającego w Górach skalistych. Wódz 
przekonany był, że będąc oddaloną od oficera, prze­
stanie nim się zajmować. Ale miłość zbyt się roz- 
wielmożniła w seren księżniczki indyjskiej, gdyż ta 
postanowiła zamorzyć się raczej głodem, niż żyć w od- 
dalenin od ulubionego.

Pewnego dnia jeździec na spienionym konin 
stanął przed wielkim wodzem i oznajmił ma, że 
córka umierająca życzy jeszcze raz go widzieć, za­
nim się nda do krainy W ielkiego dneha. Spottel 
natyehmiast ruszył w podróż i zastał jeszcze przy 
Życia biedną dziewczynę. Kazała mu usiąść przy 
sobie i wziąwszy go za ręce, wyspowiadała się ze

swojej miłości i cierpień. Potem dodała: „O jcz*
mój 1 ndam się wkrótce do krajów Wielkiego du­
cha, gdzie spoczywają w szczęśliwości przodkowie 
nasi. W  tej pięknej ziemi będę czekała na Was,  ̂
dokąd i ty o jize  ndasz się wkrótce, gdyż starze-' 
jesz się widocznie. Jesteś wielkim wodzem 1 mas* 
wielu wojowników, ale blade twarze są liczniejsze, 
niż liście w lasach, i zaklinam cię, abyś z nimi 
nie wojolWa7. Oszczędzaj twój naród i zagrzeb u* 
zawsze tomahawki (miecze). Niedaleki dzień, w! 
którym połączysz się ze mną w krainie saczęśliwo-, 
ści, dokąd ja  wnet się udam. O mój ojcze i panie, 
skoro zamknę na zawsze powieki, zabierz moje 
biedne ciało i zagrzeb je  pod kurhanem, w blisko­
ści owego fortn, gdziem się tak szczerze nauczyła 
kochać.“ W  kilka chwil później biedna dziewczyna 
żyć przestała.

Spottel Taił wiernie dopełnił ostatniej woli 
swojej córki. I teraz, gdy podróżnik przybywa de 
Laramie, które jest już luduem miastem —  nie za­
niedbają mu wskazać pagórek, pod którym spoczy­
wa księżniczka indyjska.

Spottel Taił często i z rozrzewnieniem wspomina 
swoją córkę. Pewnego dnia w Laramie, przy trak­
towaniu o pokój z Białymi, zawołał niespodzianie; 
„Jeśliby bezskuteczność oporu i błogie owoce po- 
kojn nie były dostateczne do wstrzymania mię ud 
wojny, tołjy mię wstrzymała prośba konającej 
córki.“

Prawdziwość faktu o księżniczce indyjskiej, 
która dobrowolnie zamorzyła się głodem, w sbatek 
obojętności ukochanego, nie podlega wątpliwości; 
obecnie wypadek ten podniosły dzienniki amery­
kańskie, z powoda zawarcia pokoju z Indjanam i; 
ale przed parą laty opowiadał mi to samo z 11- 
cznemi szczegółami jeden rodak, który sam nale­
żąc do garnizonn w Laramie, znał nieszczęśliwą 
dziewczynę i owego oficera amerykańskiego. Do­
prawdy, możnaby z tego nłożyć poemat, powieść 
lnb dramat.

* K ie  Z melancholii. Przed kilka miesiącami 
dzienniki podały wiadomość o samobójstwie młodej 
i pięknej małżonki oficera X ., w Tyflisie, która 
powiesiła się na haka w swym pokojn w chwili, 
gdy mąż odprowadzał gości. Uznano, że nieboszczka 
cierpiała na melancholię i po zwykłych formalno­
ściach pochowano trupa. Obecnie zaś okazało się 
co następuje:

Zmarła, 181etnia piękna kobieta, wyszła za 
mąż przed rokiem z miłości i żyła z mężem jak 
najlepiej. Podczas ubierania się nie miała zwycza­
ju  zwracać uwagi na słniących i niejednokrotnie 
w wielkim negliżu mogła być widzianą przez lokai. 
Lokaj zakochał się w aiej, rozumie się bez jej 
wiedzy i najmniejszej nadziei wzajemności. W ie­
czorem, gdy mąż odprowadzał gości, pani rozebra­
ła się, p dożyła się do łóżka 1 zaczęła czytać książ­
kę, wreszcie zawołała na lokaja. Wykonawszy je j 
polecenie, lokaj padł na kolaaa i wyznał je j swoją 
miłość, którą gdy odtrąciła z pogardę, lokaj speł­
nił zbrodnię i następnie powiesił ją  na haka. Nie

mogąc znieść ndręczeń sumienia, lokaj sam oska­
rżył się przed sądem-

Koncert na Sybirze. Śpią?sęzka Leonowa, 
której przyszło na myśl po podróży artystycznej 
po Moskwi#, od#iefzić  # a  lania ksicertu  także 
Syberję. ^|iaW?<§ę;i§o a lprofca pipee trzy  mielą­
ce w Irkucku. Po wyzdrowienia dała khka koaoeł- 
tów, które je j przyniosły olbrzymie dochody, a 
rozentuzjazmowana publiczność ofiarowała je j w da­
rze złoty dyadem z brylantami, gwiazdę brylanto­
wą i bogaty serwis do hepb.aty. fW o d z e ^ e - ja k i*  
go doznała spowodowało jj^  j «* AobOK Boresjwn < 
dent do Bossyjskiej Gcmetyt «dad się dc* C hk  i; 
San Francisco, a późnie) de Staaów Z j-dń oe ioa jc*  
Ameryki.

* Chalica. z  Wiednia donosi Czas: Pani Erne­
styna, właściwie Ewa, a naprawdę Estera M. zapo- 
zwala Salomona M. * brata swfego zmarłego męża, 
przed sąd w Gara , domagając się orzeczenia , iż 
tenże Salomon M., winien jest w dopełnienia zobo­
wiązania swego w dokumaacie prywatnym z Gaya 
30. czerwca 1854 stypulowanego, odbyć z powódką 
przed rabinem i świadkami, ceremonję zdjęeia trze­
wików, zwaną „Chalica*, wedle obrządku ż y l iw ­
skiego , w terminie przez sąd naznaczyć się mają­
cym, oraz zwrócić pewódoe koBtta spora.

Talmud przepisuje, i i  celem otrzymania szcze­
pu familijnego w jak najdalsze pokolenia, winieu 

'jeęt, na pr^padek , jeSHby z małżeństwa zmarł mąż 
bez pozostawienia męzkiego potomka , ożenić się z 
pozostałą wdową brat j e g o ; dzieci płci męzkiej 
drugiego małżeństwa, uważane są za dzieci pierw­
szego m ęża; jeśliby zaś brat zmarłego męża nie 
chciał się z wdową ożenić, natenczas ma się stawić 
z nią i z świadkami przed rabinem w bóżnicy, 
tamże swe oświadczenie, iż się z wdową tą żenić 
nie chce, publicznie złożyć , poczem wdowa zdej­
muje mu z nóg pantofle , pluje mn w twarz, i ma 
odtąd prawo przezywać go „bosakiem*. Ma to być 
przeto niejako kara za niedotrzymanie obowiązku 
talmudem nakazanego. Dopiero po odbycia takiej 
ceremonji wolno jeet wdowie wyjść za mąż za kogo 
innego. Tyle co do wyjaśnienia przedmiotu..

W  obronie przeczy pozwany Salomon M. jako­
by deklarację, będącą podstawą pozw ą , wystawił 
był powódce , gdyż w deklaracji, której autenty­
czności zresztą nie przeczy, zobowiązał się jeszcze 
za życia swego brata, odbyć bez żadnej pretepąjl 
ceremonję „chalicy", na przypadek śmierci tegoż, 
z p. Estherą M., a nie z żadną Ewą ani Ernestyną 
M., jak  się w pozwie podpisuje powódka. Przypu­
ściwszy uawet, iżby był deklarację tę wystawił pod­
ówczas powódce, to dziś nie jest obowiązanym do­
pełnić „chalicy^, gdyż powódka może, w nwie gdy­
by rabin obstawał przy zachowania tej ceremonji 
i wzbraniał się wywołać zapowiedzi i dać jej ślnb 
z k ia  t u j a , w tk ć  ślnb cywilny, dla paswaaage 
jest przedewszystkiem ważnym kodeks cywilny, 
który mówiąc o małżeństwach odpowiednich, nie 
zna „chaliry*, a zawarcie małżeństwa z wdową po 
bracie, właśnie natrafia tamże na przeszkody. Ce- 
ramoaja „chalicy* może była na misjacn w czasach

za Mojżesza, ale dziś, „ja wolny obywatel, iBMsm po­
zwolić publicznie pluć sobie w twarz i dać się prze- 
ayss*ć „bosoaogya“ po zijjęciu pantofli?., jest to w 
XIX* stuleciu cierpieć dobrowolnie dokonanie czyn­
ności; stanowiącyak wedle ustawy kai^ej przestęp­
stw* obrazy Łonorii ! Od ciegoż o sta ły  zasadnicze 
paftetwą z d. 21. grndnia 18 67 r. , wedle których 
nie można nikogo przymusić do wykonywania reli­
gijnych ceremonij ! ? “ woła z oburzeniem pozwany, 
a wprewadeając ewenpąalnia dowód przez zuawców
na tn - -  .I .I .J .I .na UJ, Że «ere»ojya .w l l c jć 1 jest nieludzką, prosi 

•T^atądpjlnie powódki na zwrot6 ofrcueiOe p w o  
k«ctów<

W  rsplic* przelklada powódka dowód na to, i 
że to oua jeat E sterą , dziś bezdzietną wdową, 
której detyozy wiadoma deklaracja; nie ch e ani ' 
słyszeć o zawarcia małżeństwa cywilnego ; nważa 
nstawy zasadnicze wflbec dobrowolnej deklaracji : 
pozwanego sa uchylone, a „ehalicę- za niezbędną 
do wywołania lapowiedai i zawarcia ślhbu W bóA- 
n icy ; że nie koniecznie trzeba pluć przy cąremonii 
w  twarz, lećz że wyHtarczy naplnĆ przed pózwhńe- 
go, na oo wszystko wnosi również dowód ptzęz 
znawców. f

W  duplice powtarza pozwany i szczegółowo 
wywodzi swe zapatrywania z repliki

Sąd pierwszej instancji, dopuścił wyrokiem 
przedstanowczym dowód przez zn&wcfrw oa okoli­
czności: 1) że „chalica* jest potrzebną do wywo- 
łaaia zapowiedzi; 2) że ceremonia „ohalicy* polega 
na cierpieniu czynności aieiudzkich; 3) Że ślub we­
dle rytuału żydowskiego danym być może w niniej- j 
szym przypadku jedynie tylko po odbyciu „ehalicy*; P 
4) że wystarczy do tąj uroczystości naplucie pread 
pozwanego, nie zaś temuż w twarz.

Na apelację poawanego i pozwanej wydał sąd 
wyższy wyrok z dnia 1. grndnia 1874, w którym 
orzeka: i ł  pozwany winien jest dopełnić bezwa- 
rnnkowo ceremonii „chaH cy*, stosownie do swej 
deklaracji zeznanej w 30. czerwca 1854 r. W  uza­
sadnienia przyjęto za ndowodnione przez przyznać 
nie pozwanego; potrzeby odbycia „chalicy* w celu 
otrzymania ślubu rytualnego, oraz istnienie zobo­
wiązania wedle prawa eywilnego z mocy wspo­
mnianej deklaracji

Pozwany wniósł od tegoż wyrokn rewizję do sądu i 
najwyższego. W  piśmie rewizyjnem, prócz obszernych 
wywodów tego, co ju i  w replice podał, nadmienia 
nadto, ie odbycie ceremonii „chalicy*, tem ta jest 
zbyteczniejsze, ie on jako żonaty, nawet gdyby chciał, 
z powódką oczywiście ienić się nie może, bez popeł­
nienia dwuieństwa.

Sąd najwjiszy rozstrzygnął sprawę w sposób 
korzystny dla pozwanego, odrzucając skargę p. Erne- 
styny recte Ewy recte Esthery M., a to przeważnie s a  
z przyczyny, ie kodeks cywilny nie zna relegijnej ce- 
( M w d  „flhkliey* i is do dopełniania tejże, 
dle nstaw zasadniczych zniewolonym być nie może, a 
deklaracja pozwanego z dnia 30. czerwca 1854 reku, 
jest wobec jego teraźniejszego wzbraniania się, cał­
kiem obojętną.



Lwów, ? ftancUo 
wej drna 17. sierp.
I. A kcje za sztuko. 

Kolej gal. Karola Ludwiku 
,  L.wow. -Czren Jasaj 

Banku bip. »faJ- po 200 /ł  
„ kred gal. po 200 zł.

II. Listy zant.. za 100 zł
Tow. kred gal 6 pr. w. a. 

,  , ,. 4 pr. w. a.
„  ,. ,, 6 pf. okres.

Banku hip. gal. *5 pr.
Gal. zakł. kred. -włość. 
Ogól. roi. kred. zakl. dla 

Galicji i Bukowiny 6°;u 
losowanie w 15 lat

III. Obligi za 100 zlr.
IndemnisHcyjnt gnlic.
Poi. kraj. z'r. 1978 po 6 pr. 
Losy miast* linkowa 

„ „  Staniiitawowa
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pól iniperjal rosyjski 
Kubel rosyjski crebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 17. sierp. 
Powszechny dług paust. 

(za 100 złr.)
Kent. anstr. w banku ftyir 

„  „  w sreb. 6
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Bukowińskie
lu ift 'p u b liczce  pożycz.
Wą y s.-.pnł koLpO UiOił.h 
Wąg. poi. prein.po lO'izn- 
Turects poł. kol. po 400 fr 

Akcje bankowe. 
Anrlo-austr. po 200 zł. 12C' 
BoatBcred.au.povi00zl.4Dpr 
Zakł.kr.dla. h.i prz. po I60ił

.  W<g. em.i

t-8 40 
93 40 

10'1 fi

14 25 
291 
249 50 
U 6 60 
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117 -  
37 25 
29 76
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lal zak! kr. zieiu p 2;Wzl 
'«* bank kraj. po 2<V> zh- 

nu. 50 pr. . .
Iteuteo bauk pi. 200 zlr 
Lauku nar. auet . po 600 zl 
•tanku powez ana l..'.2(*'fcFr 
Jniuiibńiil )o 140 zlr 
Vereinabaiik polHKUi.e. Pu.

ibrzbniik p iw.pu 
Wied LMnvv<>r. po 2W zlr

ASrc
Albr„e.bt!l

boln

8* (cer t rpt VOr.łr 
l połu.zacb po 300 zl s 

„ lit. 11 po 2(41 zl e 
Rudolfa po 20o zlr. «. r 
Siedmiogr. po 2< O w. u. a 
31a ik-ist. Gm 20(1/1 w 
Sttdbstra po 2tXi zl. arebr 
rianiway wied. po 20. ■/ 
W^.gal,(i.up.jpo2(10z(.w 
Wug pol. wschódp.2(4) ii. . 

wach (Ostb ) po m/
zlr. ■ . a.

. laehod. (Weutb.tpo 't>

Akcje przenĘsłowe. 
Budow.Tow.auatr po2UOn 

, „ wied. ,  100
„ tanich pom.pulOO i

Listy zastaw, (zalOOzł. 
Bodec crod. allg. óst.5pr • 

,  apłac. w 33 lat. h p w 
Gal Tewr Irr. zieu.. 4 pr w.:

2 7 — dalie bai;k hip. 6

99 75 
u V

10 V

Obliwuó* pie-w z - ' 
5 5 - sttra kńłei. żya IlKiz
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Alfóldz 20 zl 5 nr .r w 
C*e»ka *.:»4)*ł '. ;• si- 
Dniestr/s Askft 30*' 
niW utyp-Apr *„.«*. w

fv7 -. • .
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300 z I 5 pr. srt 

Lw.Ozer. Jas. (II.

Lw Ozer. J vj 
8(X) zl ,*> v

Rudolfa po.'t)'

Siedmrfrodz. 50*) rr :■ pi 
Papiery loteryjne '(« / 
Zak.kr.d.banri i prz.p. O ' 
Klary po 40 zlr. w 
Keglovich , ,10 , 
Krakowaka po 2o złr 
Palffy ,4 0  ,
Rudolfa , id
K» Salin , 40 „
St Gcnois , 40
Stanisław i poł.) po-i *t w 
Waldstein po 20 zl. ni 
Windiszyrat ' po •*. •:(
Pewiyy (3mie i zn

Berlin KM) tal 
Frankfurt lOOzł (itiitil-. 
Ba^lhnre‘1• Ontart. bar 

79 25 LinHyn to rt si^r1 
' Barył. 109 frank

m

6115
5425

11145

15—
29—
1S75

szkrililbj kraj. 
■zeiffniebcipisi 
W. Raili) szkohi!* w v<j- 
kopisie potw ierdzona 
książka rlla użytku szkól

liiicli • „Krdt.ki geograflezny i 
fdiiogruficzuy opis hustrjatko-wę­
gierskiej monarchii1, uwzglijdriia- 

| jąca szczególnie królestwo Galicji i 
Lodouit-rii wraz z Wielkiein księstwem 
Krakowskieui. ftajd ilej do 24. sierpnia 
lii r. opuści pras,, i; bodzieOnogla byd ■ 
przedłołunąi już tego dnia w dru­
kowanym egzemplarzu W. Radzie, 
szkolnej. Oczeni w skutek liczny cli- 
zapytań W. Panów interesowanych 
tą drogą nwiadamiam;- 

Lwów, dnia 20. sierpnia 1875.
l‘ rof Dr. Izydor Szaraniew icz.

Nasze Lwewskie browary
Od niedzieli piwo podrożało! na zapyid' 
e dla izego litr piwa o 2 centy podro-

| lal ? tłumaczą się p. szynkar/.e, ił ni .
irzyczyną podwyższenia ceny, leć/ Ben- 

■Iwarnićy lwowscy, którzy wziąwszy sie, b  
1 ręce! ńa faz wszyscy ilu tu'ich we Lwo- 
ljwie mamy, postanowili sobie korzystać a 
j naszej cierpliwej )iubliozności,najpycliająi 
i sobie kieszenie iiaszTiii ciężko zapracowa- 
Jliiym groszem. W Niemczech nie ścier 
9  piano by takiego sumopr:

'■'żeli wszystkie inne bro 
stały przy dawniejszych 

{iadjjiiuy zatem p. właścicieli 
wiara sprowadzać piwo z innych 'galicyj­
skich 'browarów, a zobaczymy czy i wów- 
lezas Lwowscy 'in-owaiuicy pozostaną przy 
Iswych wygóiowanysli cenach.

Jeden na wielu konsumentów.

Z powodu wyjazdu, są na sprzedaż :

Henie, Lustra,
K o n i e  powozowe.

Ulica Jagiellońska 1. 1 4 , pierwsze

ANONIMA,
który unie inseratem swoim umie* 
siczonym w Dzienniku Polskim  nr. 
1S8 b. r. zaczepił, oświadczam 
kłamcą, a P. T. Publiczność ostrze­
gam przed rycerskiemi oszczercami 
tmuszoii mi z przyczyn ważnych 
imię swe w tajemnicy zachowywać.

Franciszek Vy szek,
jeneralny reprezeutaut banku „Slavia.u

3248 1— 1

Przy zbliżającym się nowym ro k u  szkolnym
paleta kaięgarnia

Gnbcynowicza i Schmidta weLwowie
dzieło przeznaczone do nauki

Stenografii polskiej:
1) B ib lio te k a  steitogrufieaua za r. 1871 zawierająca 

kompletną N a u k ę  sten o g ra fii p o ls k ie j układu Józefa  
Polińśkiecjo. Prócz zupeluej nauki stenografii, zawiera to dziolo 
liczne artykuły trcćci stenograficznej i inne przykłady do ćwiczeń 
w czytaniu i pisaniu stenografią. Cona 4 zl. w. a.

2) S ak ęla  p ra k ty e zn a  sten ografii p o ls k ie j. Dci L> 
to zawieja dwie części. W części pierwszej podane 'są na 86 *tr. 
artykuły treści pelityczuej, społecznej i ekonomiczuej zwykłym diu­
kiem i stenografią dla przygotowań uczących się do czytania i pisa-

i nia skróconego pisma stenograficznego. Część zaś druga, zawiera na 
116 stronnicach spis wszystkich skróceń, uływanych w stenografii 
polskiej, illustrowanych prseszło 4000 zdaniami. Cena 4 zł. w. a.
> Podług tych ksiąiek uczą obecnie stenografii w szkołach gimna­
zjalnych i realnych w® L w ow ie, K rakowie, W adow icach, 
(Nowym Sączu i Stryju t. j. wszędzie, gd łi. steuografja jako 
przedmiot nadoboaiązkowy dotąd jest zaprowadzoną.

i Za pośrednictwem A d m in is tra c ji  „G a z e ty  N a ro d o ­
wej** obydwa te dzieła nabyć można za 6 zł. w. a. pojedynczo po 

ał. w. a.

Ogłoszenie.
Nm.ejs/.nii podaje . się do po­

wszechnej w ad uności, iź na dniu 
3 1 .  s i e r p s s ia  b .  r .  o gcdziu.ie 10. 
zrana odbędzie się w nrzedzie gmin 
uym w Stryju, publiczna licytacja c.i - 
leoi wydzierżawienia prawa propi­
nacji, gminie miasta Stryja w obrę 
bie tejże gminy przysługującego, nie 
moii j  prawa pobieraniu opłat, gmin­
nych od wyrobionych w gminie lub 
wprowadzonych trunków słodzonych, 
wódki i piwa na lat trzy t. j. od 
1. st*czn a 1876 do końca gru­
dnia 1878.

Licytacja odbędzie się ustne, 
pisemnie zh pomocą ofert, 

j  K tdda oferta marką stemplową 
na 50 et. zaopatrzona, zawierać ma 
wadium w wysokości 10"/„ reny wy- 
iwołania i oświadczenie oferent0, i; 
znai yui mu warunkom licytacyjnym 
się podeje.

W ar u li 1 eytacy ue i cenę wy­
wołania przejrzeć można w  ix  .idy- 
turze tutejsz go urzędu. 
\Zwierzchnośi, gminy Jer. wolnego 

miasta. 3246 1 -3  
1 S 'ry j, dnia 16. sierpnia 1875.

Żeński pensjonat-
w y ż s * y .

Z dniem 1. września otwieram kurs 
iniowy. S250 1—3

I z a b e l a  C i e l e s k a .

ii
znającym mię bliżej, równie i obtlyin, mam 
zaszczyt donieść, jako od dawnych lat tru­
dniłem się w kraju i zagranicą wychowa­
niem i kształceniem młodzieży obywa­
telskiej:
iz osiadłszy -teraz w Krakowie

przyjmuję uczuiów,
do szkól uczęszczających. Utrzymanie od­
powiednie. opieka ciągła ,i ścisły dozór 
pe Jsgogiczny - - poza domem bowiem i a- 
d n y c b innych obowiązków aie pełnię. 
Domowa konwersacja w polskiej. fran 
cuskiej i niemieckiej mowie. Zgłoszenia 
odbieram pod adresem: K r a k ó w ,  u l i c a  
Ł o b z o w s k a  1. 1 0 * ,  p a r t e r .

A. Chyźewski,
g 1“ 2 3 - 5  były nanczyciel gimnazjalny.

ZAPAŁKI SZWEDZKIE'
O p u d e łe k  14 e t .

poleca 2
handel kor/.eiiny

Karola Rałłabana
we Lwowie, Halickie 29J

l l w d z k p ,
i,i,.k^wać My n ó w  w 

m B A K O W I K  dla 'uczęszczania do 
szkftł luli Uniwersytetu,' raczą zgłosić się 
do niżej podpisanego -z wcześniejszem za­
mówieniem osobiście lub za pośrednictwem 
koj-cspoiidt-ncji, a dzieci ich znajdą nraw- 
d/jwą r.Mzicielską opif4ę/ -WigćMjłWaAi 
woliiyclroił nauk, konwersaoja w całmi 
domu prowadzoną jest w języku frymouz■ 

.. jtim.: .Adres: Wny H ł a d y s l ą w  M tra-

1i.yii.-tki K ru k ów , ułica Jfikolajew 
ska' 'Kr. 470. 3249 l - s  1

ski(j W pólhiicfiyjcli' NięlndzŁ li, hliskąl 
Hamburga położonej, wartości Szacunkowej 
50.000 talarów, na której cięży'dlugn hi-l 
pdteczuego 24.000 talarów-Ąn* 4, 41/, i 5j 
procent, życzy. sobie zrobić zamianę na! 
majatek ziemski w Galicji, Królestwie Pol-I 

' ’■-b w Poźnańskiem, albo na real-j 
Lwowie, Krakowie. Warszawie, 

lub fozinn.ui-.nj .. 3211 2 - 3  j
Bliższych warunków udzieli! Wny F i-  

ip  Z u k e r ,  doktor praw we Lwowie.

£2 prz!‘ciw[goś<;cowi, nieżytom, bolom, 
W  , m,om, nagniotkom, oparzeniom ec.t..

Skład centralny w Paryżu muilicy 
-*J Neuve St. Merri, 40 i we wszyst- 

kitli aptekach. ęjiji ję,_ y

w e  L w o w i e ,  N o w y  ś w i a t  l i c z b a  2 5 .

B ł y i i k i  własnego wyrobu z 10 iiifarai po. zl. 85
M ie w u ik i  szerokorzutm: poprawne . „ 120
B l o c a r u i e  ręczne . . . „ 120

w 2konn<‘ j . . . . . n 280
„ 4 konnej z kieratem . . . „ 650
, 5konnei . . . . . „  875,

Oprócz tych ma zaws e na składzie p i i i g i  a la Zug- 
m iyer —  K a e k a d l a  czeskie ■ W i d a r z y  - E s -  
4 y i* p a 4 o r y  —  K o l ę d n i c y  —  M e c a  k a r t k i* ,  każdej 
wielkości i wiele tu niewyszczególniooycb maszyn po bar­
dzo nizkich cenach. 3050 5 - G

ó fa ir » ju ,tv 3

I J t ti  w y s z ł a  it d r u k u  1

'BIELA BOTANIKA1
przepisana przez Rade szkolną dla 

szkół średnich Cena 2 zł.
Eg z. oprawny po 2 zł. 25 c 

Księgarnia Polska we Lw,
(  Egz.
|  Księgi

Człowiek iwiekowy, chcący 
mieć pomieszkanii 
spokojne na wsi. 
może choć bez zn- 

iadnego, prócz dozoru folwarku oso- 
tmego znajcśćlje ])0 zgłoszeniu się w biu­
rze Administracji .Gazety Narodowej,

3232 2 - 8

Doitaś można we Lwowie w api. pana 
ItlkolMch* i w handlu galanteryjnym p. 
Itnjiowskiego. 27 7

.. gtownycUi aptekach- na całym swiecie. - —... 
RouleTMrd Magenta 168, — (Żądać należy prospektu).--' 
Dostać można we Lwowie w aptece pana Mikolasch.

HYGIENIUZNE, MEZAWOBEGO 
I SKUTKU 1 ZAPOBIEGAJĄCE
Samo dostatecznie do uleczenia bez uży 
|cia żadnych Innycb środków. Znajduje 

W Paryżu u wynalazcy, p . H K O I  ,
. . . .  “ lat powodzenia.

27132 8 - 5

Wm KNAUST,
Wien, keopoldwtadl.

Miesbachg. 15, gegenuber d. kk. Augarten. 
32 Medalllcn.

I t  euerspritzcii aller corien, tiarteu-
ślspritzci, Gartenpumpen, Hydropbo- 
Ą ! re odei Wa. scrznbringer , Żentrifu- 
■ galpumpcn , • ’ ' .npen , Bnimien-

liumpcn, Bier- und Wcir.pumpeu etc. 
Sclilauciió, Eeueremior von Hanf, I.e- 
der oder Kautscliuck , Feuorwehr-

Nr. 5881IU /75.

0. k. uprz.

K A R O I . A

galie. kolej

L U D WI K A .

Z dniem 20. si rpnia st. s. (1. września st. n.) 1875 r.
wejdą w życie aż do odwołania następujące taryfy specjalne dla 
przewozu zboża, ziarn strączkowych, w y rob ów  mełtych i nasion 
olejnych, dalej próżnych worków, a mianowicie :

1) Między stacjami kolei Odeskiej a Sżwajcarją;
2} między Stacjami kolei odeskiej a południowemi 

Niemcami;
3) między stacjami kolei Kursko-Kijowskiej i Kijowsko- 

Brzeskiej a Szwajeaiją;
4) między stacjami kolei Kursko-Kijowskiej i Kijowsko- 

Brzeskiej a południowemi . Niemcami.
W tymże samym terminie zuoszą się taryfy specjalne 

dla zboża itd. w przewozie między południową Rossją a Szwaj- 
carją, względnie południowemi Niemcami z dnia 1. czerwca st. s. 
(13. czerwca st. n.) 1875 r., dalej taryfy złożone (Uebername- 
Tarife) dla przewozu zboża itd. między Rosją zachodnią (koleją 
Kijowsko-Brzeską) a Sżwajcarją, względnie południowemi Niem­
cami, z dnia 1. kwietnia 1874.

Egzemplarzy nowych taryf nabyć można w naszych sta­
cjach, dalej w biurze komercjalnem we Lwowie i w ekonoma cie 
w Wiedniu.

Lwów w sierpniu 1875 r.

Dyrekcja ruchu.

W  IN li k  ii
zostaje o t w a r t ą  *  d n i e m  1. 

w r z e ś n i a  1 8 7 5  N z k o la  g i ó -
w ua o 4. klasach i 4. nauczycie­
lach, co Zwierzchność tego ra:asta

podaje do pow^z* chnej wiadom iści
S2S9 2 - 2

J J  Prawdziwe szwajcarskie sukno je- 
ijjl dwabno na )iytle 1. jakości pod gwa- 
ji# rancją z kreconśgo jedwabiu, przez 
*  braci Heidegger Wegmann & Co. z  
® Seefcld-Zllrieb. po oryginalnych cc- 4  
|ić nach fabrycznych co tygodnia świeża j ,  
I® posyłka, dalej prawdziwe francu S 

skie kamienie młyńskie, rzemle- 
li, nie do maszyn ze skóry dzikieb 

zwierząt, krajane ze zgrzFbietu, po- 
V dwój ni* gurly , p łyty  Rumowe, . 
i* weże z gum y, węże szpirulne, (fj 

sznury gum owe , węże konopne, Z, 
|ł dostarcza w najlepszej'jakości skład f  
® fabryczny. M a t z n e i  A, t !p . w e  ® 
S W i e d n i e ,  I. Elisabetbstrasse 3. Z' 
l| 2840( 5— 10 (U

B n n u i i w B M M l

Z i n m ó w j e n i a  
| ua obraz olejno-drukowy,

Śmierć Uetmanii
| Stefana Czarneckiego j

który wkrótce wyjdzie, przyjmuje i 
takowy oprawiony w bogatych i pię­
knych 5’’ szer. ramach, obowiązuje 1 

1 się dostarczyć
f  taniej jak każdy inny'  
s p ła t ą  w m ie s i ę c z n y c h

, l -a te e b , 3025 n  ?

IGNACY FR1ED,
i skład obrazów  wo L w ow ie, (

ulica H alicka l. 13.

&ĘT Ważne w obecnym braku paszy jest 'Tpj
ŻY T ( > świętojańskie

(zbiór tegoroczny)
Zanianc w-sierpniu daje na jesień .znakomity zbiór paszy, łatwo ziiui 

: wiosną dostarcza obfity no. Of. lub zostawione, bogaty zbiór ziarna, 
pćlei-a 1 OD fu n t ó w  w a g i w ie d .  6  z ł .  razem, z workiem

S234 2 8 <»ŁÓWNY SKŁAD NASION

T E O F I L A  Ł U G  B IE O O
wc L w o w ie , plac H a l i c k i  1: 14. obok Banku hipotacjomu,

a c * r o W  c a ł k i e m  n a t u r a l n y  s p o s ó m
można w przeciągu 16-tu dni uzyskać na zupletiie'łysych 
miejscach w sp a n ia łą  k ęd zierzaw ą brod ę Łysi 
uzyskają w 20tu dniach nowy porost włosów; jestto trudne 
do uwierzenia, a jednak prawdziwo, gdyż dzieje się to wedle 
praw przyrody, a skutek jest za pisetnnoiu poręczeniem 
pewnym, 1 paczka tej japońskiej1 rośliny porostu włosów 

kosztuje 75 ct., złr. 1.30, 1.50 do złr. 2.50.
POT NÓG. Pewny środek,, który poceniu się nóg nie prze-* 

szkadza, ale jego niemiłe i szkodliwe skutki zupełnie usuwa. W puszkach wystarczt 
jaeych na pół rokn, 65 cent.

WAŻNE DLA DAM, którym wyrastają włosy na twarzy. Po wtareiu jednorazowem nif 
szkodliwym środkiem H e lc i n e  giną natychmiast wszelkie włoski na twarzy lub re 
kach 1 porcelanowy słoik wraz z opisem użycia kosztuje tylko 1 złr.

NARESZCIE UDAŁO SIĘ WYNALESĆ ŚRODEK , którym można uśmierzyć chwilow 
najsilniejszy ból głowy. Ten dobroczynny środek powinien się znajdować w każdyt 
domu a kosztuje dla ułatwienia nabycia każdemu tylko 90 ct.

SUBSTANCJA DO BARWIENIA WŁOSÓW, napaje każdym siwym, jasąym lub rudy) 
włosom bez trudności brunatną łub czarną barwę. Substanęja ta przyrządzoną jeśt 
roślin i zupełnie nieszkodliwą. 1 paczka 1 złr Oi ct.

WYNALAZEK nadzwyczajnej doniosłości zrobiono. Dr. Wakerson w Loudynie awynaliH 
pomadę, która zadobiega natychmiast wypadaniu włosów; wzmacnia porost włosói 
w niezwykły sposób i wytwarza na zupełnie łysych miejscach nowy, bujuy wtłos a , 
17letnicb młodych ludzi wspaniałą brodę. Uprasza się usilnie Publiczność, aby nie.zł 
mieniała ten wynalazek ze zwykłemi szarlatanerjami. Dr. Wackersona pomada w orygl 
nalnych paczkaoh metalowych po 2 złr. prawdziwa do nabycia w głównym (kładzie 
r 3 MINUTACH śliczno białe zęby, najlepszy środek na zęby, za którego u^yciąą caarg 
zęby w trzech minutach śliczną białość i czystość odzyskują, a osad zębowy 
naey oddech zaraz ginie, 1 paczka 61) centów.

SK£AD w całym świeeie znanej mikstu-y do barwienia włosów O w attllne. Wyehw* 
lanie tej mikstury jest zbyteczne. Cena 3 zł. 50 i 5. 10.

PODPISANI posiadają zupełnie pewny środek, aby usunąć od gu iotk i w przeciągu 
minnt pewnie i bez bolu. Z opisem użycia kosztuje tenże 90 c.

ANGOLINE, jedyny środek celeui natychmiastowego uzyskania delikatnych, białych rąk 
za poręczeniem. 1 flaszeczka 65 ceutów. •''* *'• •

KIT, wyrobiony z glazury porcelanowej, spaja szkła, porcelanę, kamień, morską piankt 
nawet metal tak, że stanowi całość. Słoik 30 centów.

WIELKIE WRAŻENIE wywiera wynalazek chemicznego proszku, przezco nafta w żaden ipt 
»ób wybuchnąć nie może. Proszek zapobiega wybuchnięciu nafty w lampach i pęknięć1 
cylindrów, dwa przedmioty, z których każdy z osobna czym go' nieocenionym. n" -_ 
zawiera proszek na dwie lampy na sześć miesięcy i sprzedaje się tanio po 50 c 

PRAWDZIWY PROSZEK ZŁOTY. Potarte tym proszkiem bardzo stare i odleżałe
inioty metalowe, złote, srebrną itd , stają aię jąk nowe i uzyskują połysk lustrzany. ___
można nim usunąć rdze z przedmiotów stalowych i żelaznych, 1 pudeł, kosztuje tylko 38 . 

OLEJEK ORZECHOWY wyciąnlęty z zielonych łupin orzechów, ciemni każde jasne włi 
sy w niijkrótszym czasie. Fłąszeczka 43 i 90 centów.

LAKIER NA SKÓRY; każdeobówie nasmarowane tym lakierem, wygląda jak nowe obówi 
lakierowane, skóra staje sie przez to gibka, miękką l dwa razy tak długo trwa. Fłakog 63 i 

WIECZNE NOTATKI z KAUCZUKU, zupełnle‘ nowy praktyczny wynalazek, gdyż możn 
pr/ez kilka lat na tych samych kartkach pisywać i znowu płsmo zmazać. 1' sztrfka,;tir 
kich notatek oprawnych w skórkę wraz z przydatnym mechaniczuym ołówkiem- w as 
łj m formacie 60 o . w wielkim 90 c. Przyrząd ołowinny óo tego- 20 «  '  > -

P<3L1T0RA DO MEBLI, którą posmarowawszy najstarsze i odleżałe meble tylko raz, możn 
zupełnie odnowić, a meble odzyskują potem połysk, jakiego stolarz swemi nudnemi robc 
tam i i przygotowaniami nigdy nadać nie potrafi. Wskutek tego też prawie wszyscy stc

leblacb. Mai
   _______ j  | .____ „ .     ,__ ojii w3godz

nach na nowcńodpoliturować. Cena uprzywil -amerykańskiej politury do mebli 92 c. 
BALSAM KĘDZIERZAWIĄCY, za poręczeniem musi nastąpić w przeciągu 5 minut ki 

dzierżawienie wszelakich włosów. 1 flaszeczka balsamu kędziarzawiaoą^o 9!\Rj- * 
LISZAJE, tudzież c b o r o b y  skórne wszelkiego rodzaju, b o l ą c e  n o g i  itd., bę,

■z pewnością wyleczone bez szkody dla zdrowia. Za gruntowne wyleczenie rVć l 
olójek z arniki. 1 flakou 1 zł. 1 '

MYSZY POLNE, s z cz u r y , m y s z y , k rety, s k p z ecz k i, wylawiauie tychże za.ponu 
cą wykurzenia przez t»k zwane patrony wykurzające aptekarza Urouera jest w«ll^,p 
świadczeń urzędowych i stowarzyszeń rolniczych najprostszym, najtańszym, najbezpń 
czniejszym i najpewniejszym sposobem, 1 sztuka do użycia na 20 razy 90 c.
LATA DO USZÓW, najlepszy uznany środek przeciw głuchocie, nadwyrężonemu si 
wi cieczeniu z uszów i szumowi w uszach; rcrznyła sie ciągle słoik za 2 zl. 

NAJNOWSZE bardzo piekne RZECZY GUMOWE tuz. zazf. 1,2, 3 rozsyłam listów, i opłatki 
VENUS, poręczonj- środek celem wygubienia na zawsze w przeciągu 14 dni piegów, plam w

trobiauyeh blizn po ospie, czerwoności n«wa » • " . » * / < . G»d -  ------
Cena paczka 90 c. , .

ŁUSZCZENIE jest dla WŁOSUW ZABÓJCZE, dla tfgo pplepamy petersburski wyskt 
przeciw łiiszezeniu. Za trzy lub czterokrotuem wcieraniem zuiiia szkodliwe łnszczen 

- '.awsze. 1 słoik szklanny kosztuje tyłku 
decza najbardziej. . .  ______  ______ x . ..    , laiej /.astatzaly gościec i reumatyzm, prosimyh

dnak nlo zamieniać togo środka ziunemi kr/.yklinie zaebwalanemi; skntek przy ty^ntau

, ostatni Ispr(jł)0'?T;

BALSAM Bi LFJNGERA wylei
dnak nio zamieniać togo sro(i,v« Ł ûneu,,
zrównanym środku musi się ukazać, na to jest ji OTęóż e u ie , 
przejmie chorych na gościec i reumatyzm, aby nie kiwali niewier....
Próbowałem już tak dużo a nic mi nie pomogło. Raczcie tylko to po n 
n przekonacie się, iż w tym balsamie jest siła wyleczenia i skutek, g-,,-
najlepsze. Iłeż toosób, którzy dawniej chorowali, przechadzają się teraz zdrowi i i .....
ją, nawet ubóstwiają wynalazcę Balsamu Bilfingera. I pudełko tego balsamu kusztuje zł. l.ł 

:YW1CA DO ZĘBÓW celem wypełniania sobie samemu dziurawych zębów. 1 flaken f 
pent. Poręcza się trwałość na G lat.

SŁAWNY ŃDRDPOL ETER PUZĘCIW ODMROŻENIOM wyleeza w pr/sciągu 3 df 
każde odmrożenia a skutek jest tak pewnym, Tż‘ pieniądze oddane zostaną, jeżel! nieifi 
polepszenia w przeciągli 3 dni. 1 'flakon kosztuje 65 c. ’ - ta1'!

PERFUMY POKOJOWI:. Kilka kropel polanych na pieoperfumują ealy pokój na.oaly daie 
tak, że człowiek ipy.śli się przeniesionym do ogrodu różanego. I oryg. puszka koszt.Ą5i 
A NIRPH/EMAKAŁNOaO obuwia najlepsza jest norwegska pasta na skóry; bnUnadżw; 
czaj długo można nosić ana wilgoć można zawsze w takich butach wyjść. 1 pusz. j90 

W CAŁYM.ŚWIECIE SŁYNNE BERLIŃSKIE"KROPLE NA BÓL ZĘBÓW uśmieittżaL 
1 "awo miisilniejszy ból zębów, polecić je zntem można każdemu gospoda»stwi» ja 

piej. 1 flakoi' wraz z o|iisein użycia 80 centów. .
GL REDLINGFRA CZYSZCZĄUĘ KREW, i pudełko 25 centów. __

B o g n  m ii  W e w e r k a
w U o liu  nad Elbą w Czechach, 

poeca

, sztuczny pognój i produktu chemiczne
z fabryki akcyjnego Towarzystwa w Kolinie, którego założycielem i protektorem I' 
jest szlachcic pan Fr. Horsky do Hnrskyfeld. Te są: r

M ą k a  z  k o ś c i  wyparowanych, rozpuszczonych; i surowa,
S T a d fo s fa t  zawierający od 10 do 20 prc. rozpuszczonego kwasu fosforowego; j 
Złożone pognoje sztuczne: 3048 6—6
A n t o n ia k  i  K a l l  n a d f o s f a t ,  przydatny pod uprawę chmielu, win­

nic i łąk. p o w s z e c h n y  p o g n ó j ,  s z t u c z n e  p e r n g u a n ó ,  f o s f o r y t .  1  
(melty) (S tn a ts fn r s k ią  K a ir  c b i l i  s a le t r ę ,  a m o n i a k  k w asn  s ia r  
r ż a n e g o ,  zneutralizowaną s o l  g la n b e t -s h ą . g a l a r e t o  k l e jo w a .  I alej i' 
k w a s  S ia r c z a n y  od 50u i GO", k w a s  s a le t r z a n y  H6« i 48« w balonach.

NA M  EPRZEMAKALN08C obuwia najlepsza jest norwegska pasta na skóry, 
aj długo można nosić ana wilgoć można zawsze w takich butach
'.ALYM-Ś” ' " - ' 1"  * ...........

chwilowo n
nuiiepiej. .1 .. . ,

PIGUŁGI R.EDLINGFRA CZYSZCZĄUĘ 1.......... , - . ___
Powyżej wymienione można z własnego przekonania najlepiej polecić, m  D. R 

H a ż ily  m o ż e  j e  s u m te iin ie  k u p ić ,  g d y ż  s ą  to  ( ie w n le  d z i a ła ją ^  
p  in iu io  t o  n ie s z k o d l iw e  fttn tlk i. 2809

A l i  E o n  l y t n r c h © ,  Stadt, Adlergassei-J, i! stoek.
Panie obsłużone będą przez*kobiety i mogą tśkżń v, tśemilŁko»esp*tl(lowilć.

'HO fi U- AUTIWiAl 9tE.rs.TiaH.urNE, Pa

.POlEDKIORliRd.

T H A N / ,  W Ą T R O B Y  STOK KI SZU I I OUGA. J
ZeCtW słabościom l IBBSIOWVM j  S«CnOTOSI, ZAPALENlUPŁCC,9ŁATAROM,d 

KĄ8ZLOMCUnONI(:ZNYM, 3KftOKUJ.OM,LISZAJOM, GnUCZOŁOM, t'PŁAWO**, Wt- 
'|i:ilUDHIK.MP UZIEGI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMąTYZMOM (fioACO^lj.etC. , 

Ti au ten wytworzony ze świeżej, wątroby itokfiszu jest ualuralny I uajfie-
aluiejsze żoljdki gozimsu, działanie jego jest szybkie, i pewne,* wyzszośc tego . 
nil! nad wszelkii-aii Innymi tranami zwyczajnymi, luli w poljczśnlo z teluem etc., ' 
.a dziś pnirszi-cliiiieliizn iną. ' '

J  TltĄN UOGGA sprzedaje sję jedyiiii 
złożony u władz właściwych jako własność s|

Unikać fałszerstw. — Zn '

fc lłaszkach lró;graę*'°*/VcA' ksii»nilłsxeli 
ść s)iccyalna I wy!*=*“ » fosownle do przepl- •

h aptekach-
■P- Z. KUCKf.RA. ,

Wjdiwca i ńflaściciel Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni .Gazety Narodowej* J, Dobrzańskiego i K. Gromami. Zarządca A, Skerl.


